
Nr. 233. We Lwowie, czwartek dnia 23 sierpnia 1900 r. Rok XXXIII.
Przedpłata wynosi we Lwowie:

l !ui'7.nie 36 koron, — półrocznie 18 kor. — kwartalnie 
9 kor. — miesięcznie 3 kor., za przesyłkę do domu 
dopłaca się 40 halerzy m iesięcznie.

Z przesyłką pocztową w państw ie austrjackiern cało­
rocznie 4< kor. — półrocznie 24 koń. — kw artalnie 
12 kor. — miesięcznie 4 kor. 

przesyłką pocztową za granicę do całych Niemiec rocznie 
50 m arek — kw artalnie 12 inarek 50 fenigów — 
do Francji, Anglji, W łoch i Szwajcarji rocznie 80 
iranków — kw artalnie 20 franków.

ri i u r o R e d a k c j‘i „Dziennika Polskiego8: plac Marjacki 
liczba 6 i 7. Telefon Nr. 171.

R ę k o p i s ó w  R e d a k c j a  n i e  z w r a c a .

N u m e r  „ D z ie n n ik a "  k o s z t u j e  w e  
L w o w i e  10 h a le r z y . wychodzi codziennie nie wyłączając niedziel i świąt o godzinie $ rano.

Ogłoszenia przyjmują we Lwowie:
B i n r o  A d m i n i s t r a c j i  „ D z i e n n i k a  P o l s k i e g o * ,  plai 

Marjacki 1. 6 i 7 i wszystkie B i u r a  d z i e n n i k ó w  
we Lwowie i na prowincji.

We W iedniu- pp. Haasenstein tc  Vogier, (Otto Maasj. 
M. Dukes, H. Schalek, A. Oppelik’s Nacli., Rudoil 
Moosse i J. D anneberg; w Paryżu: 0. Adam 3? 
rue de Varenne.

Ogłoszenia przyjmuje się za oplata 20 halerzy od jednego 
wiersza drobnym  drukiem (petit).

Doniesienia o ś lu b a ch , zaręczynach i inne pr\ watnt- 
kom unikaty po kronice za jeden wiersz 1 koronę

Pryw atne korespondencje 24 i nekrologja 40 halerzy od 
wiersza.

Drobne ogłoszenia 3 halerzy od wyrazu. Pomieszkania 
i sklepy po 2 hal. od wyrazu

R e k la m y  w  r u b r y c e  „ N a d e s ł a n e "  
6 0  h a l e r z y  o d  w i e r s z a .

Premia dla prenumeratorów 
„Dziennika Polskiego". __

62 tomów powieści, nowel 
i poezji

W iktora GomulickLego, Elizy Orzeszkowej, Adolta 
Dygasińskiego, Józefa Blizińskiego, Marji Konop­
nickiej, Jana  Lam a, Teofila Lenartow icza, A r- 
lura Gruszeckiego, A ntoniego Langego, W andy 
Grot Bęczkowskiej, S tanisław a Pileckiego, Jo­
zafata Nowińskiego, Marji Łopuszańskiej, Ed. 
Maliszewskiego, M. Synoradzkiego, Klemensa Ju ­
noszy, Kazimierza Ghłędowskiego, St. Kozłow­
skiego, Ireny Mrozowickiej, K lem entyny z T a ń ­
skich Hoffmanowej, dalej T . Padalicy (powieści 
ukraińskie), R ostanda, E. Goncourta, Jonasa Lie, 
H. A ndersona, Juliusza Bretona, Marka T w aina, 
H. G. W ellsa, Buiwera (głośna powieść „Ostatnie 

dni Pom pei") i w. i.

tylko 8 zł. (16 koron).
K o m p le t  t e n ,  

o p r a w io n y  n a d z w y c z a j  e l e g a n c k o  
w  p łó t n o  a n g i e l s k i e  z  w y c i s k a m i

kosztuje 16 zł. (32 koron).
K o s z t a  p r z e s y ł k i  p o n o s i k u p u j ą c y .

M a m y  n a d z ie j ę ,
że pozyskamy prawdziwą wdzięczność na­
szych prenumeratorów za ofiarowanie im 
tej wspaniałej premji, która może stanowić 
ozdobę każdego domu.

Z w r a c a m y  u w a g ę ,
że biblioteczka ta zawiera n a j l e p s z e  
u t w o r y  znakomitych naszych i obcych 
pisarzy.

Zamówienia i pieniądze nadsyłać należy 
do Administracji ,.Dziennika Polskiego11, pl.
Marjacki 1. 6.

Ekspedycja nastąpi o d w r o t n ą  pocztą.

W sprawie biskupów ruskich.
L w ó w  22 sierpnia.

W czorajsze „Diło", konstatu jąc fakt nom i­
nacji ks. Andrzeja Szeptyckiego, m etropolitą ru ­
skim obr. gr. kat., zastanaw ia się nad obsadze­
niem opróżnionej rów nocześnie stolicy stanisła­
wowskiej. Uwagi „Diła", m usimy tu przytoczyć, 
jako bardzo charakterystyczne i wskazujące na 
lo, że właściwie nasi narodow cy chcieliby na 
stolicac-h biskupich mieć nie kapłanów , lecz po­
lityków w guście Kuziemskiego, lub Jachim o- 
wicza.

„Rusinom  — pisze „Diło“ —- nie może być 
obojętnem , kto zasiądzie na stolicy stanisław ow ­
skiej. Propozycja kandydata zależy głównie od 
przyszłego m etropolity, a chodzą pogłoski, że 
kandydat ten ma być znowu wziętym z pośród 
czarnego (sic) duchow ieństw a. Jeżeliby istotnie 
a się stać miało, to  obaw iam y sie, że zrobi to 

bardzo niekorzystne w rażenie. Świecki klei' u- 
wazac się będzie upośledzonym, że go sie wy­
klucza od godności biskupiej, choć wśród mego 
znajduje się wielu mężów z wyższemi studiam i 
i kwalifikacjami, znających kler i naród  i posia­
dających światowe poglądy. Może się z tego wy 
rodzić m imowolny żal b i a ł e g o  duchow ieństw a 
do c z a r n e g o  i zerwać się między nimi do­
tychczasowa jedność przez wynoszenie jednego 
nad drugie, tern więcej, że le żale duchow ień­
stwa białego na czarne, były już dawniej i są 
jeszcze w pamięci. T rzeba dodać, że zakon ba- 
zyliański u nas, po swem zreform ow aniu, nie 
dał się poznać tak dokładnie i na pewno, aby 
względem niego wygasła wszelka nieufność. T rze­
ba wziąć na uwagę, że spraw a celibatu jeszcze 
zawsze obudzą podejrzenie... T rzeba zważyć dalej, 
akich ważnych przym iotów musi się obecnie

(54)

ZWYCIĘŻENI.
P O W I E Ś Ć  W S P Ó Ł C Z E S N A  

PRZEZ

ARTURA GRUSZECKIEGO

W rażenie modlącego się tłum u było tak 
silne i przejm ujące, że naw et p. Nowak, przy­
bysz z obcych stron, obcej cywilizacji i odm ien­
nych przekonań, czul się porw any tą  żarliwością 
modlitw , ukląkł i wraz z pobożnymi oczekiwał 
objaw ienia się cudu, nadzwyczajnego uzdrow ie­
nia, niezwykłego objaw u potęgi.

Ksiądz przed ołtarzem zaintonow ał suplika- 
c je : „Święty Boże, święty mocny, święty a n ie­
śm iertelny!...", a cały lud począł śpiewać gorąco, 
żarliw ie, z tukiem przejęciem, iż cała kaplica 
zdaw ała się brzmieć jednym  głosem prośby o 
litość i zmiłowanie, zwłaszcza ostatnie wiersze: 

— Matko u p ro ś ! Matko przebłagaj, o Matko, 
Matko, Matko, przyczyń się za nam i!" — prze­
chodziły w prost w jakiś jęk zbolały, sm utny, 
zrozpaczor,y  ̂ błagający kornie o prom ień nadziei 
1 litości.

Ęsiądz, poiiłogosławiwszy lud, zeszedł po 
s opniach ołtarza, i pobożni po skończonej mszy 
zaczęli opuszczać kaplicę, a z nimi p. Nowak, 

lerując się do zakrystji. W szedł do obszernej, 
jasnej, podłużnej sali sklepionej, ozdobionej ołta-

wymagać od ruskiego biskupa >v interesie ru ­
skiej cerkwi, duchow ieństw a i narodu".

„Piszemy to, aby dać wyraz tem u, co wi­
dzimy i co dochodzi do naszych uszu i speł­
niam y obowiązek publicznego organu. Słyszeli­
śmy głosy duchow ieństw a świeckiego, że gdyby 
nie ceniono u niego studjów  i wysokiego w y­
kształcenia, to zejdą na lo, że „świeckiemu księ­
dzu wystarczy znać abecadło". W obecnym cza­
sie potrzeba bardzo wystrzegać się każdej om ył­
ki, bo m ogłaby ona mieć latalne następstw a. 
Być może, że naprow adzone tu obawy są bez­
podstaw ne, a uwagi pesymistyczne, ale my na 
wszelki sposób uważaliśm y za swój obowiązek 
je  wykazać".

W yjaśniać chyba nie potrzeba ustępów te­
go artykułu „Diła", bo naw et profan przeczyta 
między wierszami, o co narodow com -dem okra- 
tom właściwie idzie. W każdym razie nie o re- 
ligję i nie o obrządek. N atom iast chwali się 
„Diłu", że sam o w końcu uważa obawy swe za 
bezpodstaw ne; my powiemy, — obecnie bez­
przedm iotowe. Bo jeżeli m etropolita nowy za­
proponuje na stolicę biskupią kogo z zakonu 
Bazylianów, nie będzie to żadnem  z je g o s lro n y  
nadużyciem, lub partyjnością, lecz postąpi on 
zupełnie i ściśle w myśl uchw ał niedaw nego sy­
nodu krajowego, który postanow ieniam i swemi 
i uchw ałam i w yraźnie wskazał na zakon św. 
Bazylego, jako na tego, który m a wydawać ze 
siebie przyszłych władyków R usi halickiej. Je­
żeli w swoim czasie synod m u s i  a 1 się w tym 
kierunku zastanaw iać, to w inne tomu sam o 
świeckie duchow ieństw o ruskie, które z biegiem 
czasu, pod wpływem agitacji i wewnętrznej i 
postronnej, zapom inać poczęło o swem właści- 
wem powołaniu kapłańskiem  i obowiązkach 
ołtarza, a bardziej i głównie trudni się sianiem 
nienaw istnej polityki. Na tej drodze nie n a s tą ­
piła dotychczas żadna zm iana na lepsze, więc 
i m etropolita chyba nie ma obowiązku odbiegać, 
od intencyj synodu Spraw a trójram icnnych 
krzyżów jeszcze nie wygasła, jak o lem n a j­
świeższy wypadek w przemyskiem (w Pikulicach) 
poucza.

Zamknięcie rachunków funduszów 
krajowych za rok 1899.

Rozesłane w tych dniach przez wydział k ra­
jow y zamknięcie rachunków  funduszów krajo­
wych za r. 1899, obala wyrażone z kilku stron 
obawy, iż rok ten zamknie się znacznym, bo 
sięgającym do 200.000 zł. niedoborem . Tego ro 
dzaju pesymistyczne przew idyw ania, opierały się 
głównie na podstawie wyników kilku wielkich ru ­
bryk budżetu, które okazały znaczno przekrocze­
nia, zapom niano jednakże wziąć w rachubę 
wcale poważną zwyżkę dochodu z dodatków  do 
podatków . N iedobór jest wprawdzie, ale wyno­
si on wszystkiego 43.265 zł. (Tak przy tej cy­
frze, jak  i przy wszystkich poniżej przytoczo­
nych, centy wszędzie opuszczamy i zw racam y 
też uwagę, że tak jak budżet na lok 1899, tak 
też i to zamknięcie, jest jeszcze sporządzone nie 
w koronowej, ale w daw nej walucie austrjackicj).

Ogól wydatków funduszu krajowego wyno­
sił 10,109.30fi zł. — ponieważ zaś prelim ino­
w ano 9,085.700 zł. — przeto wydatki były wyż­
sze od prelim inarza o 423.057 zł.

Dochody prelim inow ane w budżecie na 
9,080.296 zł., wynosiły faktycznie 10,000.098 
zł. czyli o 379.808 zl. więcej.

Z porów nania wydatków z dochodam i, o- 
kazuje się niedobór, jak wyżej w miankowaliśmy, 
w kwocie 43.205 zl. Został on pokryty zaliczką 
z miljonowego funduszu uposażenia kasy krajo­
wej- Zaliczka ta będzie funduszowi temu zwró- 
con-  budżetu na rok 1901.

'Y.yóatki na kom unikacje wyniosły ogółem 
1,0 8 7 .o l2  zł. (o 32.559 zł. wiecej). W ydatki te 
dzielą się na : drogi 1,244.172 zł. (o 28.700 zł. 
więcej) i koleje żelazne 443.339 zł. (więcej o 
3.799 zl.). W wydatku na koleje jest 377.009 
zł. na dalszą dotację funduszu kolejowego.

Na budowy w odne i m eljoracje w ydano 
584.920 zl. (o 1206 zł. inniej), na cele rolni-

rzem św. W acława. W  głębi spostrzegł zakon­
nika w bi łym habicie, który dawał półgłosem 
polecenia służbie kościelnej. Dowiedziawszy się, 
że ma przed sobą księdza przeora, zbliżył się, 
p ragnąc z twarzy zakonnika odgadnąć charaKter 
człowieka.

Rysy tw arzy tchnęły spokojem i powagą, 
posiadały w sobie niewzruszoność rzeźby, lecz 
surowość ich łagodził uśmiech dobroci i w yro­
zumiałości, a ciemne oczy patrzyły łagodnie i z 
uprzejm ą przyjaźnią.

— Śmiem prosić księdza przeora o udzie­
lenie mi wiadomości co do Jana Nowaka — prze­
mówił niepewnym  głosem, a widząc pytający 
wzrok przeora, dodał: on jest sługą kościelnym...

—- W iem — odpowiedział dźwięcznym m i­
mo wieku głosem — biedny starzec, leży chory 
od dłuższego czasu...

— Gdzie ? Gzy mógłbym go widzieć ?
— W  swojej celi — i zw racając się do 

przechodzącego sługi, dodał: Anzelmie, — zapro­
wadź pana do Jana Nowaka.

Podziękowawszy przeorowi, szedł za swym 
przevvodnikiem przez galerje kaplicy, salę rycer­
ską i po schodacli kam iennych, popękanych 
miejscami, wyślizganych wiekowem użyciem, 
zeszli w kurytarz, słabo oświetlony. Drżący z 
niepokoju i wzruszenia szedł w milczeniu, do­
piero, gdy zakrystjan wskazał drzwi ciemne, o- 
zdobione krzyżem, poczuł dreszcz obawy i na 
chwilę przystanął, zbierając opuszczające go siły.

Zwolna i cicho otworzył drzwi celi ; owio­
nęło go duszne, parne  powietrze, przesiąkło wil-

ctwa i górnictw a 040.585 zł. (o 1408 zł. mniej), 
na podniesienie rękodzielnictwa i przemysłu 
211.878 zł. (o 13.381 zl. mniej).

W ydatek na oprocentow anie i umorzenie 
długów krajowych, wynosił 1,400.729 zł. (o 8848 
zł. więcej niż prelim inow ano).

W reszcie rozm aite wydatki 344.439 zł. prze­
kroczyły prelim inarz o 07.167 zł. Pow odem  tego 
przekroczenia jest zakupno gruntu pod budowę 
nowego skrzydła gmachu sejmowego (od ul. 
Mickiewicza), co sejm w roku obecnym za­
twierdził.

Stosunek procentowy poszczególnych dzia­
łów do ogółu wydatków, lak się p rzed staw ia : 
W ykształcenie, oświata itd. 30 p ro cen t; kom u­
nikacje 10*6 p rocen t; długi krajowe 14*5 p ro ­
cen t; wydatki na różne cele ekonomiczne 14'2 
p ro cen t; szpitale, zdrowotność itd. 13-3 p ro c e n t; 
zarząd 4-4 procent; różne wydatki 4 1  p rc .: 
bezpieczeństwo publiczne (żandarm erja, szupa- 
śnictwo) i dobroczynność 2-9 prc.

W  dochodach główną rubrykę tworzą, jak 
wiadomo, dodatki do podatków. Te przyniosły 
w r. 1899 ogółem 0.844.813 zl., że zaś preli­
m inow ano 0,655.394 zl., przeto dochód był 
wyższy o 189.420 zł., a tak zwana „wydatność 
centa", czyli dochód jednego centa dodatku do 
podatków, obliczona w budżecie na 110.000 zł., 
uczyniła 113.130 zł.

Drugie wydatniejsze źródło dochodów l. j. 
krajowe opłaty konsum eyjne, przyniosło 829.081 
zł. a ponieważ było ono prelim inow ane tylko na
810.000 zł., więc uzyskano o 19.081 zl wię­
cej. — Zawdzięczać to  należy większemu w pły­
wowi zaległości z lat poprzednich i lepszemu 
wydzierżawieniu niektórych okręgów.

W poszczególnych rubrykach budżetu, znaj­
dujem y następujące cyfry:

Koszta reprezentacji kraju wynosiły 110.311 
zł. tedy o 2.655 zł. więcej niż je prelim inow a­
no Koszla zarządu wynosiły 334.569 zł. a więc 
o 924 zl. inniej, niż preliminowano.

W  rubryce: koszta leczenia ubogich chorych, 
wyniosły wydatki 1,190.362 zł. i tu ta j przekro­
czono prelim inarz aż o 195.302 zł. Na tak n ie­
pomyślny wynik złożył się z jednej strony wzrost 
liczby dni leczenia — z drugiej zaś przekro­
czenia zaliczki, danej prow incjonalnym  szpitalom 
na nowe budowle lub rekonstrukcje i pow stanie 
nowego szpitala powszechnego w Husiafynic.

Koszta szczepienia wynosiły 87.042 zł., tedy 
o 043 zl. więcej niż przewidywano, — wydatki 
san itarne 35.109 zł. o -5 090 zł. mniej od preli­
m inarza, a to z powodu,, że nie wszystkie po­
sady lekarzy okręgowych były obsadzone.

W ydatki na cele wykształcenia i oświaty 
wyniosły 3,038.735 zl. czyli o 127.253 zł. wię­
cej, niż prelim inowano. Tak znaczne przekro­
czenie było następstwem  wyższego o 102 .773zł. 
wydatku na szkoły ludowe. N atom iast na po­
krycie niedoboru funduszu emerytalnego szkol­
nego, w ydano o 33.868 zł. mniej od prelim inarza.

W  rubryce: utrzym anie pom ników history­
cznych, przekroczono prelim inarz o 1981 zl. i 
wydano tu ogółem 45.000 zł., w rubryce: kwa­
terunkow e żandarm erji, znajdujem y sumę 247.258 
zł., przekroczenie wynosi tedy 11.981 zł.; w ru ­
bryce: szupaśnictw o znajduje się sum a 22.205 zł., 
przeto o 3734 zł. mniej niż prelim inowano.

Dochody z dróg krajowych obliczone na 
278.034 zł., dały rzeczywiście 809.396 zł. o 81.362 
więcej. Na tak pomyślny wynik wpłynęły wyższe 
dochody z m yt i wyższe subw encje rządu na po­
szczególne drogi.

Nadwyżki dochodów z zakładów dotowanych 
dały 78.510 zł. o 43.189 zł. więcej.

Znaczniejsza jest także różnica w rubryce 
„rozmaitych dochodów", które dały 732.331 zł.
0 64.140 zl. więcej, głównie z powodu uzyska­
nych od rządu wyższych dotacyj na różne cele
1 reszty ze sprzedaży składów publicznych we 
Lwowie i realności „Szum anów ka*. Z innych 
m niej ważnych rubryk dochodów, zasługuje na 
uwagę pozycja: dochód ze sprzedaży kart m y­
śliwskich. Prelim inow any tylko na 5000 zł. przy­
niósł rzeczywiście 12.918 zl., więc o 7918 zł. 
wiecej.

gocią m urów  i innym i wyziewami. W prost drzwi 
wielkie zakratow ane okno, olśniło wchodzącego 
z ciemnego kurytarza. Zwrócił tw arz na praw o 
i ujrzał w rogu celi tapczan z siennikiem, a pod 
kocem, na małej poduszce, ujrzał tw arz zżółkniała, 
pom arszczoną, z brodą siwą. Chory podniósł z 
wysiłkiem głowę, spojrzał wyblakłemi oczyma i 
zaw ołał:

— Synu mój, czekałem na ciebie !
— Ojcze! — i padł na kolana, całując go­

rąco wychudłą rękę. Oczy zalane łzami ukrył, 
schylając się niżej i starał się zapanow ać nad 
łkaniem, dobywającem się z piersi.

Na razie nie umiał i nie mógł znaleść in­
nych słów, prócz jednego :

— Ojcze !... Ojcze !...
Chory bezwładnie opuścił głowę na podu­

szkę, w patryw ał się w syna, pobladł i mówił 
c ich o :

— Dobrze że przyjechałeś, niedługie me ży­
cie, a trzeba dopełnić pokuty..

— Mój ojcze, ty żyć będziesz, ty musisz 
żyć, otoczę cię taką miłością, opieką, wygodami, 
że zapomnisz przebyte lata cierpień i w ynagro­
dzisz mi tak długą rozłąkę.

— Dziękuję ci mój synu za twoją miłość, 
ale czuję, iż nadszedł mój kres...

-  To być nie może, — jęknął syn całując 
ręce, — czy doktor to mówił ? Gzy on był ? 
Gzy leczył ciebie ?

— T ak, moje dziecko, doktor był u mnie, 
ale żaden doktor na świecie mi nie pomoże, bo 
to nie ciało chore, ale duch mój cierpi.

Do zamknięcia rachunków  funduszu krajo­
wego, dołączone jest także zamknięcie funduszu 
szkolnego. W ydatki na szkoły ludowe wyniosły 
ogółem 4,111.885 zl., z czego na płace nauczy­
cieli w ypada 3,525.913 zl. Nie są tern objęte 
wydatki na szkoły lwowskie, które gm ina m iasta 
Lwowa sam a z własnych wyłącznie funduszów 
pokrywa.

Na pokrycie owego przeszło 4 milionowego 
Wydatku służą: dochody własne funduszu szkol­
nego 200.391 zł.; dodatki do podatków  i do­
browolno prcstacje gm in i obszarów dworskich 
1,011.949 zł., trzyprocentow y dodatek okręgowy 
307.090 zł. razem 1,520.021 zł. Pozostaje nie­
dobór 2,585.804 zł., który pokryto ■/. funduszu 
krajowego.

Z okolic Krakowa.
W  ostatnich czasach częste po wsiach m a­

my tu wiece p. Stojałow skiego, który zwycza­
jem  swoim tum ani na nich lud i w erbuje sobie 
zwolenników na przyszłe wybory. W niedzielę 
12 bm . odbył się wiec w Babicach, na którym 
chwalił Moskali za to, że panów  i księży prze­
śladują, a ziemie ich rozdają chłopom. Na na­
stępną niedzielę zapowiedział swą obecność w 
Siedlcu pod Krzeszowicami, w ostatniej jednak 
chwili cofnął się z niewiadom ych powodów i 
przysłał zastępcę w osobie gospodarza z R egu- 
lic, Małochy, zagorzałego stojalowszezyka.

Wiec ten rzuca ciekawe światło na partję  
p. Stojałowskiego i zasługuje na szersze om ó­
wienie. Obrady, na których z ram ienia rządu 
obecnym był starosta z Ghrzanowa p. Czermak 
zagaił gospodarz Małocha; przewodniczącym wy­
brano ks. Ślusarczyka, proboszcza z Krzeszowic, 
zastępcą przew. ks. Łobczowskiego, proboszcza 
z Rudaw y, sekretarzem  gosp. W ąchała, w ójta z 
Rudaw y. Przewodniczący zastrzegł na wstępie, 
że dla utrzym ania porządku i spokoju na wiecu, 
nie pozwoli na nikogo im iennie napadać, naw et 
na p. Stojałowskiego, a jeżeliby kto na niego 
poważył się coś powiedzieć, to on -  jako prze­
wodniczący — sam wystąpi przeciw temu. Nie 
chciał nawet pozwolić wym ieniać nazwiska p. 
Stojałowskiego i tylko pod naciskiem inteligen- 
Iniejszych uczestników wiecu, odstąpił w końcu 
od tego projektu.

Dziwne zaiste zastrzeżenie, bo jakżeż tu m ó­
wić o partji bez w ym ienienia jej głowy, tem - 
bardziej, że gospodarz Małocha w ystępował w 
imieniu p. Stojałowskiego.

Głos zabrał pierwszy tenże Małocha, w yja­
śniając nazwę i program  partji chrześcjańsko- 
1 udowej. Przem ów ienie jego streszczamy jak  
najw ierniej, posługując się nawet, o ile to m o­
żna, jego w łasnym i zwrotami, z pominięciem 
tylko szumnych frazesów o miłości i poświęce­
niu się stojałowszezyków dla ludu. S tronnictw o 
chrześcjańsko-ludowe, tak bowiem nazw ał on 
partję  p. Stojałowsidego, dąży do równego po­
działu gruntów  tak, żeby ludzie wiekiem i ro ­
zumem tylko różnili się miedzy sobą, a m ajątko­
wo wszyscy byli równi. W  tym celu radził m ó­
wca założyć bank, któryby „uskrom ił" panów, 
wykupując od nich ziemię i rozdając chłopom  
na długoletnie spłaty. Nie powiedział tylko, nie­
stety, skąd na to wziąć pieniędzy, natom iast 
nie omieszkał wspom nieć o lasach i pastw i­
skach, których użycie za czasów pańszczyźnia­
nych przysługiwało chłopom, a co stojałowszczy­
cy dziś jeszcze obiecują wyrobić chłopom.

Religji stronnictw o p. Stojałowskiego nie 
uważa w prawdzie za rzecz pryw atną, ale ko­
ściół chce odłączyć zupełnie od państw a, lak 
żeby religja nie doznawała żadnej opieki ze 
strony państw a. Proboszczów wybierać m a sam 
lud tak, żeby biskup lub kolator nie miał na 
to żadnego wpływu^ Księża wrócić m ają do 
pierw otnego ubóstw a i prosto ty  apostołów.

Oto są główne podstaw y, na którycli sto 
jałowszczyc-y chcą „zorganizować lud, aby wedle 
ich wskazówek dążył do swojego osw obo­
dzenia"...

Gdy po skończonej przemowie gospodarza 
Małochy, ks. prob. Łobczowski zapytał go, dla­

czego p artja  p. Stojałowskiego nie nosi nazwy 
katolickiej — odpowiedział, że katolicką zwać 
się nie może, bo w Galicji: „co katolickie, to  
stańczykowskie".

Potem  zabrał głos baw iący w tych stronach  
ks. dr. Giemniewsk; z T arnopola , au to r znanej 
czytelnikom „Dziennika", broszury pt.: „My a ży­
dzi". Zwróciwszy uwagę uczestników wiecu na 
ważność obrad nad świeżo zaproponow anym  i 
nieznanym  dla niektórych program em  p. S toj., 
zaczął on rozbierać i szczegółowo om aw iać w y­
wody gospodarza Małochy, wykazując, jak  pod 
osłoną chrześcjanizm u kryją się tam  zasady so­
cjalistyczne i bezwyznaniowe. Zanim  jednak do­
szedł do połowy program u, przew odniczący chciał 
m u głos odebrać, tw ierdząc, że drudzy jeszcze 
chcą mówić, choć nikt więcej do głosu się nie 
zapisał. Tylko energiczny p ro test ks. d ra  C. i 
odwołanie się jego do zgrom adzonych włościan, 
umożliwiło m u zbicie do reszty bałam utnego p ro ­
gram u p. Stoj. i przestrzeżenie słuchaczy przed 
grożącem im niebezpieczeństwem.

Zapytyw any teraz ks. Ślusarczyk, dlaczego 
chciał odebrać głos ks. D. G. odpowiedział, że 
uczynił to z obawy, aby stojałowszczycy nie wy­
szli z posiedzenia. Dziwna dopraw dy obaw a!... 
T rudno  pogodzić się nam  z myślą, aby prze­
wodniczący wiecu sam  był zwolennikiem p. S., 
postępek jego przeto tłómaczymy sobie tern 
tylko, że praw dopodobnie po raz pierwszy 
przewodniczył on tego rodzaju obradom .

Teraz nastąpiło  głosowanie nad zapropo­
nowanym  program em  Głosowanie to  w ypadło 
bauizo niekorzystnie dla p. Stoj., bo zaledwie 
kilkanaście głosów odezwało się za nim , choć 
zgromadzenie było stosunkow o dość liczne, 
gdyż brało w niem udział przeszło 200 osob. 
W odpowiedzi na to stojałowszczycy uciekli się 
do zwykłego im wybiegu, bo gdy zabrał jeszcze 
glos gospodarz z Rudaw y, Liuczowski i zaczął 
wykazywać im, że oprócz obfitego posiewu nie­
zgody i nienawiści, niczem nie przyczynili się 
dotąd do polepszenia doli ludu. — tak poczęli 
krzyczeć i hałasować, że przewodniczący nie 
um iejąc sobie z nimi dać rady, posiedzenie 
ogłosił za skończone. Z wiecu tego odnieśliśm y 
to wrażenie, że zwolennicy p. Stoj. ślepo trzy­
m ają się swego wodza, gdyż sam i nie mogą się 
zdobyć na rozum ne zastanow ienie się nad jego 
bałam utnem i m rzonkam i. O ile jednak  słyszeli­
śmy, to w tutejszych okolicach te tylko osobni­
ki trzymaj;} z p. S toj., które są w  niezgodzie 
z p lebanam i i rodzinam i swemi, a lem sam em  
w niezgodzie z kodeksem karnym . Zdaje nam  
się pi żytem, że gorliwa praca pasterzy dusz 
ludzkich w am bonie, w konfesjonale, szkole i 
przy łożu chorego, oraz prawdziwie ojcowskie 
zbliżenie się do ludu. jest najlepszem lekarstwem 
przeciw niepoczciwym agitacjom p. Stojałow ­
skiego.

Rumunja a Bołgarja.
Konflikt rum uńsko - bułgarski, w ywołany 

m orderstw am i politycznenn, dokonanem i przez 
Macedończyków, zaczyna się zaostrzać coraz 
bardziej. — W praw dzie rząd bułgarski w yparł 
się w nocie przesłanej rządowi rum uńskiem u 
wszelkiej łączności z agitatoram i bułgarskim i w 
Bukareszcie, ale cała p rasa  i opinja publiczna 
w R um unji, nie przestaje staw iać zarzutów  rzą­
dowi i m inistrom  bułgarskim  i nieustannie 
wzywa do radykalnych kroków. — R ząd buł­
garski obstaje przy swoich tw ierdzeniach w y­
trw ale i świeżo ogłosił dziennik urzędowy „Na- 
rodna P ra v a “ kom unikat, który om aw iając kon­
flikt, odpiera bardzo energicznie zarzuty sta 
wiane Bułgarji i zapewnia na k o ń c u : „Jesteśm y 
upow ażnieni do oświadczenia form alnie, że od 
chwili objęcia rządów  przez gabinet obecny, 
Kazakow aresztow any w Bukareszcie jako ajen t 
bułgarski, nie był nigdy ajentem  bułgarskiego 
m inisterstw a spraw  zagranicznych, ani repre­
zentacji bułgarskiej w R um unji. Jest również 
absolutnie fałszywem, jakoby m inister spraw  
wewnętrznych R adosław ów  stał w jakichkol­
wiek stosunkach z tem  indyw iduum ". Mimo

— Ojciec taki dobry, zacny, to jest prze­
czulenie nerwów, jakieś chorobliwe rozdrażnienie.

Ghory uśm iechnął się sm utnie i spojrzał 
z litością na syna.

— Ty jesteś ojcze najlepszy, wszyscy mówią
0 tobie z szacunkiem i uznaniem .

— Rozwieje się moje dziecko ta ułuda i to 
jest dla mnie gorycz nad gorycze, ale musi tak 
być i będzie.

— Nie męcz się, nie męcz — prosił syn, 
widząc podniecenie ojca

— O dosyć męki miałem w życiu, ale te ­
raz nadeszła najcięższa chwila, mód! się aby mi 
sił starczyło, abym w ostatn iej chwili nie uląkł 
się przed u tra tą  twej miłości i szacunku.

— Przez ojca przem awia gorączka i nad- 
czulość sumienia.

— Cicho, cielio, mój synu — szepta! cho­
ry — teraz mi dobrze, jeszcze nie widzę potę­
pienia w twych oczach, patrzysz na mnie tak 
dobrze, tak miło i słodko, patrz jeszcze, nie 
płacz... — łkanie przerwało mu dalsze słowa.

— Uspokój się, mój ojcze, ja nigdy nie 
przestanę cię kochać i szanować.

— Niebacznie przyrzekasz — mówił chory 
z głębokim smutkiem — ale przyjdzie niebaw em  
czas próby i cierpienia.

Przez chwilę milczał, oparł głowę na ręku
1 rzekł cicho;

— W stań... zaczekaj chwilę tu taj, odpo­
cznę... zmęczyła mnie rozmowa.

Syn wstał i rozejrzał się po izbie, dość wy­
sokiej, pobielonej. Pod oknem zakratow anem

stał stół czarno pom alowany, na nim flaszki 
z lekarstwam i, dzbanek gliniany do wody, dwie 
zbrudzone szklanki i kilka talerzy fajansowych 
z brudnym  widelcem i nożem. Po praw ej stro­
nie stołu stał tapczan z leżącym chorym , który 
miał przym knięte oczy i zdaw ał się usypiać.

Nad niewygodnem posłaniem  wisiał C hry­
stus rozpięty na  krzyżu, w płaskorzeźbie lichej 
roboty, w ram ach wyłożonych m uszelkam i; pod 
obrazem  różaniec z krzyżykiem złotym, a w gło­
wach obraz Matki Boskiej Częstochowskiej w czar­
nych ram kach.

Z drugiej strony stołu stała dość szeroka, 
sosnowa ła w a ; obok niej krzesło, a dalej szafa 
ścienna o tw arta na poły i z niej wyglądał nie­
bieski habit sług kościelnych. Cała izba tchnęła 
ubóstwem, zaparciem  siebie, ograniczeniem po­
trzeb życia do najkonieczniejszych przedmiotów,

Żal głęboki i szczery ow ładnął synem  ne 
widok tego m ieszkania, pozDawionego wszełkicl 
wygód, świadczącego niem al o nędzy m ieszkań­
ca, zwłaszcza gdy porów nał pałacyk radcy, u- 
rządzony tak dobrze, wygodnie, z uwzględnie­
niem estetyki, gdy tu naw et przez zakratow ani 
okno było widać tylko m ur szary.

Na oknie spostrzegł kilka książek, przysu­
nął się cicho i p rzeg lądał: były to sam e książk 
i rozm yślania nabożne; wziął w rękę i czytał 
Do oddalonej celi dochodziły niew yraźnie echE 
nabożeństw  kościelnych, czasem przedarł sit 
dzwonek, doleciała pieśń głośniejsza i znów za­
panow ała cisza.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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Urządzenia sypia lń  orzechowych i m ahon iow ych  
w y k ładanych  bronzem, 

jakoteż urządzenia jada lń  i s a l o n ó w .
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tych zapew nień, rząd rum uński, działając nie­
wątpliw ie w znacznej części pod presją opinji 
publicznej, zamierza podobno wypowiedzieć 
praw o pobytu wszystkim Bułgarom . Rów nież i 
inne m ocąrstw a — jak  doniosła dobrze w tych 
spraw ach poinform ow ana „Koln. Z tg .“ — m ają 
zam iar nakłaniania rządu bułgarskiego do akcji 
przeciw spiskowcom macedońskim . Iagerencja 
ta ma mieć zresztą zupełnie przyjacielskie 
formy, przyczem o ile możności m a być b rane  
w rachubę trudne położenie rządu bułgarskiego 
wobfec instytucji tak  popularnej, jak  komitet 
narodow y macedoński.

Z Szwajcarji.
W e g g i s

(nad jeziorem  Czterech K antonów ).
Helvetia p łacze! W  całym kraju żal i zę­

bów  zgrzytanie i głęboka skrucha po okresie 
niewczesnego entuzjazm u politycznego. W szech- 
germ ański duch z nad Sprei, zabłąkał się aż w 
niebotyczne góry szwajcarskie, z lodowców spadł 
n a  jeziora i doliny i obałam ucił zimnych za­
zwyczaj Szw ajcarów  do tego stopnia, że aż 
przyznali się do kuzynostwa z Boeram i w da­
lekim T ransw aalu , przyłączyli się do wielkiej 
pangerm ańskiej rady familijnej i na zgrom a­
dzeniach zarów no jak  w prasie jęli lżyć Angli­
ków, wymyślać im od rabusiów  i kiwać pal­
cem w bucie w kierunku Albionu.

T a eskapada na pole polityczne, dziś już 
kosztuje Szwajcarję grube iniljony, a niewia­
domo, ile ją  jeszcze w przyszłości kosztować bę­
dzie. Praktyczna Anglja, która u siebie w domu 
ma dokładną taryfę na wszystko, od pocałunku 
aż do przetrącenia żeber, przyjęła entuzjazm  
boerski z pozorną obojętnością, ale skoro na­
deszło lato, ukarała niewczesnych entuzjastów  
bez litości i dotknęła najdotkliwszą ich stronę — 
kieszeń. W całej Anglji w ydanem  zostało ha­
sło om ijania Szwajcarji, a jakkolwiek stało się 
dość późno i jakkolwiek Anglicy do Szw ajcarji 
tak się przyzwyczaili, że praw ie obejść się bez 
niej nie mogą, już w tym roku zabrakło ta  co 
najm niej trzech czwartych części angielskich tu ­
rystów . Duże, czarną ceratą obite kufry, na 
których widok raduje się serce każdego Szwaj­
cara, należą obecnie do rzadkości, lodowce 
stoją osam otnione, bo brakło am atorów  do 
łam ania  karku, a w botelach wyczekiwać m o­
żna tygodniam i na widok rodziny o jakiejby 
R usin na Podolu zaśp iew ał:

w yszastaliśm y się w tym roku na wystawę pa­
ryską. — Pogodę m am y tu cudowną, spokój i 
wygody, ale m artw y sezon w polityce ma się 
już ku końcowi i czas już pono w net wracać 
do W iednia i „robić“ politykę w ew nętrzną na 
użytek czytelników „Dziennika polskiego". Gazet 
— rozum ie się — jako stary  dziennikarz, na 
urlopie nie czytuje, ale pew ien Francuz, zasia­
dający ze m ną przy stole, opow iadał mi, że 
kwestja językowa w Austrji została już rozstrzy­
gniętą na korzyść jeżyka rosyjskiego. Czyżby?...

(r.)

K R O N I K A .
P a mi ę t a jm y  o gimnazjum cieszynskiera.

Djarjusz lwowski.
C z w a r t e k  23 sierpnia.
Tealr hr. Skarbka: „Szukajcie dziecka", kro- 

tochwila i „Przechodzień", nokturn sceniczny. Po­
czątek o godz. 7 '/ ,  wieczorem.

.Panorama racławicka", na placu powyslawo- 
wym, od godz. 9 rano a ż do zmroku,

Tato rudyj, mama ruda,
I pes rudyj i kiń rudyj,
Urodyło sia maleńkie 
I ono buło rudeńkie.

Agitację antiszw ajcarską w Anglji wcale 
zręcznie wyzyskała adm inistracja kolejowa 
austrjacka, ażeby skierować złotodajny ruch 
turystów  do Salzkam m ergutu, Tyrolu i t. d. 
Najpoważniejsze dzienniki angielskie rozwinęły 
w tym  kierunku agitację, a grono pa trjo ty - 
cznych Anglików krząta się po Alpach austrjac­
kich i uczy nieporadnych Tyrolczyków', w jaki 
sposób obchodzić się m ają  z rozpieszczonymi 
turystam i.

Bo też przyznać trzeba, że Szw ajcarja tak 
się dla Anglików urządziła, iż wygląda niemal 
na kolonię angielską. W  szkołach ludowych na­
wet uczą języka angielskiego, każdy konduktor 
kolejowy i posługacz mówi po angielsku, tak 
sam o każda bez w yjątku kelnerka; wikt, mie­
szkanie, słowem wszystko zastosow ane ściśle do 
wym agań Anglików, to też nie dziw, że czują 
się oni tu jak  w dom u i dotąd przynajm niej 
zwozili Szwajcarom  grube miliony. W  Austrji 
przeciwnie, nie um iano dotychczas nagiąć się w 
żadnym  kierunku do potrzeb turystów . Już sam 
jadłospis hoteli austrjackich, stanow iący nawet, 
dla polskiego turysty  niełatwy do zgryzienia 
orzech, przedstaw ia się w oczach Anglika jako 
apokalipsa nie do zgłębienia. Tam  znów, gdzie 
urządzono tak zwane pensje, podają wikt tak 
ściśle austrjacki, że nietylko grym aśny Anglik, 
ale żaden w ogóle cudzoziemiec, zadowolonym 
z niego nie będzie. Szwajcarzy um ieją podawać 
w ikt ściśle m iędzynarodowy, w którym nic ni­
kogo nie razi; tej sztuki w A ustrji nie posiadł 
jeszcze żaden hotel. Nadto Anglik płaci chętnie 
i dobrze, ale chce z góry wiedzieć ile zapłaci i 
nie lubi niespodzianek. Takich niespodzianek w 
Szw ajcarji niema, bo gospodarz szwajcarski jest 
wzorem „solidności" kupieckiej, kiedy w Austrji 
przeciwnie drobiazgowe zdzierstwo jest na po­
rządku dziennym. Jeśli jednak uda się zrefor­
m ować te w arunki w austrjackich krajach alpej­
skich, Szw ajcarja poniesie niewątpliw ie wielką i 
trw ałą szkodę.

T rudno  jednak  dziwić się Szwajcarom , któ­
rzy bądź co bądź są z Boeram i w kuzynostwie, 
jeśli się zważy, że i u nas w Polsce w yhodo­
w ano w początkach wojny zupełnie już niezro­
zumiały entuzjazm  boerski. W szakże p. Leyds 
otrzym ywał całe stosy depesz z Polski, w któ­
rych rozmaici dom orodni politycy, „imieniem 
narodu polskiego", przysięgali Boerom miłość. 
Tych entuzjastów  nie ochłodził naw et proces 
brukselski, który wykazał proste złodziejstwa u- 
wielbianych bohaterów  i nie powstrzym ał ich 
wzgląd na to, że jeśli komu. to nam  z pew no­
ścią nie wolno szafować sym patjam i i zrażać 
sobie wielki i potężny naród angielski, który 
zawsze był dla nas gościnnym i który pod wzglę­
dem ekonomicznym stać się 
zbawcą.

Z drugiej jednak  strony pam iętać należy o 
tern, że taki to już u nas zwyczaj, wysuwać łeb 
wszędzie, gdzie zdarzają się guzy, kiedy Szw aj­
carzy przeciwnie odznaczają się niezwykłą p ra- 
ktycznością.

W tym roku zresztą ubytek turystów  a n ­
gielskich, nie tak bardzo daje się Szwajcarom  
czuć z pow odu napływu Francuzów , specjalnie 
zaś Paryżan, uciekających przed w rzaw ą i d ro­
żyzną, w yw ołaną przez wystawę. Nigdy jeszcze 
nie było w Szw ajcarji tylu Francuzów , co w 
tym roku. T u, nad jeziorem Czterech kantonów , 
pensje dość przepełnione, tylko żaden cudzozie­
miec nie pozostaw ia tyle pieniędzy, co Anglik. 
Mieszkam tu  w hotelu Bellevue, jednej z najle­
pszych pensyj w okolicy i wcale nie drogiej, a 
na 100 mniej więcej pensjonarzy, jest tylko 
jeden Anglik i dwie jakieś „misy".

W iększa część gości to Francuzi, za nimi 
idzie spora liczba Niemców, (ściślej mówiąc P ru ­
saków ), dalej trochę Rosjan, itd. Polaków  nad 
całem jeziorem  Czterech kantonów  — studjując 
kurlistę — znalazłem ledwie kilku, kiedy w in- 
nyeh latach bywało tu nas sporo. Zdaje się, że

Kalendarz. Czwartek (23) Filipa b Wschód 
słońca o godzinie 5 minut 12, zachód o godzinie 
6 minut 50.

Wpisy na naukę codzienną i na kursa 
nauki dopełniającej, odbędą się w szkole etatowej 
6-klasowej żeńskiej im. Piramowicza przy ul. Wa­
łowej I. 4, w dniach 29, 30 i 31 sierpnia w go­
dzinach od 9 — 12 przedpołudniem i od 3 — 5 popo­
łudniu.

Odznaczenie. P. Leopold Baczewski, znany 
przemysłowiec i wiceprezes rady pow. lwowskiej, 
otrzymał od papieża wielki krzyż komandorski św. 
Grzegorza wielkiego.

Konkurs. Magistrat miasta Lwowa podaje 
do wiadomości, że dla wysłużonych podoficerów są 
do nadania następujące posady:

a) Dziesięć (10) miejsc pomocników stacyjnych 
przy kolei państwowej we Lwowie.

b) Jedna posada kancelisty przy sądzie obwo­
dowym w Rzeszowie.

c) Jedna posada kancelisty przy sądzie obwo­
dowym w Nowym Sączu.

Podania na te posady mają być wniesione: 
ad a, do dnia 31 sierpnia rb. do dyrekcji kolei we 
Lwowie; ad b, do dnia 27 sierpnia rb. do prezy- 

| djum sądu obwodowego w Rzeszowie; ad c, do pre- 
] zydjum sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Oprócz tych posad, wakuje jeszcze wiele in- 
i nych po za granicami kraju. — Bliższych informa- 
j cyj udzieli kompetentom miejscowym departament 
! *IV b. magistratu, parter) zamiejscowym zaś wla- j 
j ściwe starostwo. |

Sprostowanie. Otrzymujemy następujące pi- i 
| sm o: Na podstawie § 19 ustawy prasowej, uprasza 

się szanowną redakcję o zamieszczenie w najbliższym : 
' numerze swego pisma następującego sprostowania: | 

W kronice nr. 190 „Dziennika polskiego" 
z dnia 11 lipca rb. w ustępie pt. „Stan oblężenia 
w Przemyślu" zarzucono komisarjatowi policji w Prze­
myślu, jakoby zarządził rewizje w pomieszkaniach 

| Witolda Regera, Tadeusza Kolkiewicza, Eljasza Ha- 
marewicza i Antoniego Wyskla, bez zezwolenia sądu, 
a jedynie „na rozkaz komenderującego generała Gal- 
gotzy’ego“. — Zarzut powyższy nie polega na pra­
wdzie, albowiem rewizje u wszystkich osób w wy­
żej wspomnianym ustępie kroniki „Dziennika pol­
skiego" wymienionych, przedsięwzięto na rekwizycje 
kompetentnych władz sądowych, a bez jakiejbądź 
ingerencji komendanta korpusu i komenderującego 
generała, p. G'algolzy'ego. Z ck. komisurjatu policji. 
Gk. nadkomisarz i kierownik (podpis nieczytelny).

Z ruchu wyborczego. Z Podwoloczysk do­
noszą pod dalą 21 bm.: Przy dzisiejszych wyborach 
wybrani zostali tutaj następujący prawyborcy: Dr. G. 
Dawid burmistrz, dr. G. Tiirkel lekarz miejski, Fran­
ciszek Przewodniczek poborca podatk., Franc. Green 
kontrolor poczt., Mojżesz Wcigcr, Hirsch Kostenbaum, 
Schmerl Halpern, Mnnes Feldmnnn, właściciele realn. 
i Wilhelm Gelhard kupiec.

Z Sanoka donoszą: Do komitetu mieszczań­
skiego, zajmującego się wyborami sejmowymi wy­
brani zostali: ks. Bronisław Stasicki, ks. Emil Kon- 
stanlynowicz, p. Aital Witoszyński, dr. Artur Gold- 
hanier, Wlodz. Bańkowski, Adam Pytel, Natan Dyni, 
Franc. Limbach, Józef Hozołowski, dr. Karol Zaleski, 
Kazimierz Lipiński, dr. Nalan Nehenzahl, Tomasz 
Rozum, Józef Dziura, Jan Pleszowski, Henryk Ku- 
delka, Ludwik Świerczyński, Paweł Hydzik, Jankiel 
Fink, Tad. Wasyiewicz, Michał Staszkiewicz. Ale­
ksander Iskrzycki, Franc. Kuszcznk, Sender Teieher,
A. Mozes Reiss, Antoni Borrzyk, Ant. Dziahan.

Komitet brzeżański dla wyboru posła na 
sejm krajowy z miast Brzeżany-Złoczów, rozpoczął 
akcję, wybrawszy komitet ściślejszy, który wyzna­
czy! termin zgłaszania się kandydatów na ręce p. 
Mayerburga, jako przewodniczącego, do 23 bm.,
a zarazem dzień 26 sierpnia (niedziela) o godzinie 
5 popołudniu do wygłoszenia mów kandydackich
wobec walnego zgromadzenia wyborców.

Burza. Onegdaj popołudniu przeszła nad Kra­
kowem burza z piorunami. Jeden z nich uderzył 
w zabudowania gospodarskie na Łobzowie i wywołał 
pożar, w którym zginęły koń i krowa. Przy rato­
waniu płonącego domu zdarzyły się dwa wypadki. 
Straż ogniowa, jadąc na miejsce pożaru, najechała 
dziecko, bawiące się na ulicy. Dziewczynkę żywą
jeszcze udało się wydobyć z pod koni. Pocztmistrz 
w Łobzowie, Woźniakowski, pragnąc zlać wodą dach 

może 'naszym J poczty, położonej obok palącego się domu, spadł
j z dachu, rażony apopleksją. Jak stwierdzono, Wo- 
I źniakowski od dłuższego czasu cierpiał na wadę 

serca.
Książęce zaręczyny. „Frankfurter Ztg." do­

nosi z Kopenhagi, iż zaręczyny królowej Wilhelminy 
holenderskiej z księciem Adolfem Fryderykiem me- 
klemburgskim, wnukiem przyszłej królowej duńskiej 
już się odbyły.

Dzika nienawiść. Czytamy w „Lechu" : 
„Przed kilku dniami poszedł jeden z obywateli po 
żonę na dworzec, ponieważ miała w nocy przyje­
chać. Przypadek zrządził, że obywatel napróżno po­
szedł, gdyż żona nie przyjechała. Zniechęcony wracał 
ku domowi mówiąc: „A co za porządek, że moja
pani nie przyjechała". Na to odzywa się jakiś glos 
tuż za nim : „ W as ist das fu r  ein rcrfluchtes
polnisches G ebrum m e", Zdziwiony taką niespo­
dzianką, obywatel obraca się i odpowiada malkon­
tentowi, że go wcale to polskie mruczenie nie ob­
chodzi. Podrażniony taką odpowiedzią Niemiec — 
urzędnik kolejowy — przystępuje do spokojnie dalej 
kroczącego obywatela i zaczyna go popychać. Ten 
odpiera go od siebie i idzie dalej. Rozbestwiony 
Niemiec rzuca się teraz na obywatela i chce mu 
dać uczuć „pięść żelazną". Przed taką dziką bru­

talnością broni się obywatel laseczką, na którą je ­
dnak rozszalały Niemiec nie zważa i doskoczywszy 
do niego, wgryza mu się z całą silą w policzek. 
Zostawiwszy głębokie ślady swych długich zębów na 
twarzy obywatela, znikł z widowni bohaterskiego 
czynu. Obywatel zaś pokaleczony, musiał zasięgnąć 
nazajutrz rady lekarskiej."

Z zemsty. W Ciepielowie, w powiecie iłże- 
nickim, 22-letni Hipolit Maciejewski, wystrzałem z 
rewolweru zranił śmiertelnie w plecy 17-letnią Sta­
nisławę Kacperską za to, że nic chciała wyjść za 
niego za mąż.

W Warszawie bawi od dni paru bardzo 
sympatyczny gość, Sprowadziła go tam aż z za Oce­
anu trylogja Sienkiewiczowska. Pan von Nerem, 
dziennikarz i publicysta amerykański, współredaktor 
kilku najpoważniejszych wydawnictw w Stanach Zje­
dnoczonych, zapragnął Zwiedzić osobiście miejsco­
wości, będące głównym terenem akcji „Ogniem i 
mieczem", „Potopu" i „Wołodyjowskiego", tyle po­
czytnych obecnie w jego ojczyźnie, ażeby podzielić 
się z czytelnikami wrażeniami swemi, odniesionemi 
na miejscu. Turysta amerykański zwiedził już dotąd: 
Zbaraż, Kamieniec Podolski i okolice Częstochowy 
itd., aż dotarł do Warszawy. Podejmują go dawni 
znajomi Warszawianie z za Oceanu.

Eksplozja amoniaku. Praskie dzienniki do­
niosły niedawno o nieszczęśliwym wypadku, jaki się 
wydarzył wskutek eksplozji amoniaku w „praskim 
mieszczańskim browarze w Hoszowicacb “.

Dochodzenie w tym względzie wykazało nastę­
pujący fakt: W oddziale maszynowym tego browaru 
pękł przyrząd do oddzielania smaru w chłodzarni,
tj. większe naczynie, które specjalnie przy zastoso­
waniu tylko tego środka chłodzącego musi być użyte,
aby oddzielić od amoniaku smar, zanim się on 
przedostanie z kompresora do rur wężowych chło­
dzących, wskutek czego rury le zanieczyściłyby się 
i nie mogłyby tak działać, jak początkowo, tj. w sta­
nie czystym.

Maszynista, Józef Eller, pobiegł zaraz do dru- j 
giej ubikacji, tak zwanej „aparatowej", aby zamknąć 
wentyl od amoniaku.

Ponieważ jednak amoniak jest nadzwyczajnie
lekki, lotny i trujący, więc gazy ulatniające się, do­
sięgły g° * upadł odurzony. Jedynie wskutek natych­
miastowej pomocy obecnego przypadkowo w browa­
rze oficjała szpitala, p. Webera, udało się maszynistę 
jeszcze żywego wydobyć, stan jego jednak zagraża 
życiu.

Po dwóch dniach napowrót puszczono w ruch 
browar, a strata, skonstatowana natychmiast przez 
zarząd asekuracji, wynosi kilka tysięcy.

Echo katastrofy. Z decyzji dyrektora drogi 
warszawsko-wiedeńskiej, wydanej na mocy przepro- | 
wadzonego śledztwa, uznani za winnych katastrofy ; 
rozbicia się pociągów osobowych, pod przystankiem ; 
Włochy, w dniu 13 lipca rb., mianowicie: porno- j
cnik zawiadowcy stacji głównej Mikołaj Grygorjew 
i dwaj zwrotniczowie Jan Kowalski i Leon Zelezan, i 
wydaleni zostali ze służby. ;

Katastrofa na rzece Narwi W Pułtusku 
straszna katastrofa wydarzyła się w rocie minerów, i 
która obozuje pod Pułtuskiem Dnia 14 sierpnia o j 
godz. 6 wieczorem nagle dał się słyszeć trzask, j 
który zwrócił na siebie ogólną uwagę. Okazało się, : 
że na wojennym statku żaglowym roty minerów na 
Narwi nastąpił wybuch miny. Statek został strza- ; 
skany, znajdujący się zaś na nim żołnierze w liczbie , 
9 otrzymali tak poważne uszkodzenia, że 4 t  nich 
zmarło, piąty zaś ledwie żyje i nie ma nadziei, by 
mógł przyjść do siebie. Podoficer Żarkiewicz, który 
trzymał w ręku minę z pyroksyliną, ważącą około j 
1 i pół funta, ma oderwane obie ręce, nogi strza- 
skane, czaszkę popękaną. Żył jeszcze po wypadku 2 
godziny. Kapral Pritezin otrzymał takież same rany, ’ 
jak pierwszy i przeżył wszystkiego 20 minut, żoł- 1 
nierz Bobrow został raniony odłamem w brzuch na 
wylot, nadto otrzymał opalenizny i rany na całem 
ciele. Męczył się on przez 11 godzin. Szeregowiec | 
Korniłow przeżył 3 godziny. Pritezin zmarł na miej­
scu — pozostali zaś w szpitalu pułtuskim. Nie ma '■ 
nadziei utrzymania przy życiu podoficera Litwinowa, j 
który ma strzaskaną klatkę piersiową i żebra, nogę j 
złamaną, ciężką ranę na ręku i silne oparzeliny na j 
całem ciele. Pozostali szeregowcy: Melnikow, Ula- 1 
jew, Berezowski i Meresznikow są poparzeni i ogłu­
chli wskutek wybuchu. Wybuch nastąpił wskutek ' 
nieszczęśliwego przypadku. Przewodniki balerji ele­
ktrycznej poplątały się i bojowa baterja poczęła ' 
działać zawcześnie, wskutek czego nastąpił wybuch ! 
miny, trzymanej jeszcze w ręku przez podoficera.

Tępienie szczurów. W obecnych czasach, 
gdzie nie znikła jeszcze obawa przed dżumą, środek ' 
do wytępiania szczurów, o którym stwierdzono, że j 
roznoszą zarazę, uważano za rzoez ważną. P. J. Da- ' 
nyszowi z Pasteurowskiego instytutu w Paryżu, udało J 
się świeżo z ciał myszy polnych, między któremi ! 
wybuchła śmiertelna epidemja, uzyskać bakcyla Kokko, j 
posiadającego zupełnie charakter bakcyla Koli, a tem- j 
samem podobny jest zupełnie do Lofflerowskiego j 
bakcyla myszowego (B. typhi murium). Przez wie- i 
lokrotne kultury, gdy bakcyl ten przeszedł przez cały 1 
szereg myszy i szczurów, otrzymał p Danysz taką 
truciznę, którą można wyniszczyć szczury i myszy 
wszędzie, gdzieby się znajdowały. W połowie doświad­
czeń udało się zupełne wyniszczenie, w innych o : 
30 prc.; w dwudziestu jedynie metoda p. Danysza i 
zawiodła. j

Gwałtowny Anglik. Ubiegłego poniedziałku 
wsiadł w Bazylei z kilkoma damami do wagonu pe­
wien Anglik, udający się do Strassburga. Konduktor 
miał wiele kłopotu z wygodnem uplacowuniem an- . 
gielskich podróżnych i starał się to zrobić jak naj- ; 
lepiej. Kiedy się jednak w drodze upomniał o nale- j 
żytość za rezerwowane miejsca, chciał Anglik płacić ! 
szwajcarskiemi pieniądzmi. Konduktor odmówił we- ; 
dług instrukcji przyjęcia obcych pieniędzy, eo Angli- j 
ka tak oburzyło, że uderzył funkcjonarjusza kolei w • 
twarz. Skutki tego grubiaństwa nie dały na siebie 
czekać. Zatelegrafowano natychmiast do Strassburga 
i gdy pociąg tam stanął, zabrano John Bulla do ko­
zy. Damy, towarzyszące zbyt nerwowemu synowi 
Albionu, musiały także jako świadkowie pozostać w 
Strassburgu.

Święty ząb Buddy, w  Kandy, na wyspie 
Cejlonie, przechowywany jest święty ząb Buddy 
w osobnej świątyni, zwanej Dalada Malagowa, tj.
świątynia zęba, przepysznej budowli wyzłacanej 
i drogimi kamieni ozdobionej. Przed szkatułką, 
w której na złotym łańcuchu ząb zawieszony, pali 
się w lampie pachnący olej kokosowy. Ząb sam, jest 
to kawał słoniowej kości na 4 cm. długi. Książę 
Walji w czasie pobytu na wyspie Cejlon, dostąpił 
honoru oglądania tego zęba, którego historja nastę­
pująca : W roku 549 przed naszą erą, uczeń Buddy 
uratował tę relikwię ze zgliszcz stosu, na którym 
spalono ciało świętego twórcy religji, którą tyle se­
tek iniljonów ludzi wyznaje. Wybudowano osobne 
miasto Dantapura (miasto zęba) dla strzeżenia re-

likwji. W czwartym wieku, gdy wyznawców Buddy 
zmuszono do emigracji, dostał się ząb na wyspę 
Cejlon. Gdy Anglicy zdobyli tę wyspę, owładnęli 
relikwią, aby za jej pomocą wywierać wpływ na 
ludność. W latach 1818 i 1847 wystawiony został 
uroczyście ząb na widok publiczny z rozkazu angiel­
skiego gubernatora przyczem artylerja angielska da­
wała salwy ku uczczeniu relikwji. W Londynie
wielki stąd powstał też hałas, a gubernatora oskarżono
o oddawanie czci pogańskim demonom. Go najgor­
sza, to ten ząb nie ma być nawet prawdziwym. 
Pomijając jego strukturę, słoniową kość, mówią, 
że w końcu XVI wieku dostał się ząb w ręce Por- 
tugaiczyKów, a arcybiskup w Goa kazał go spalić, 
pomimo ofiarowanej znacznej sumy wykupnej. Cu­
dem miał się ząb ten odrodzić - tak twierdzą wierni 
buddyści.

Chyźość pociągów pospiesznych. O nad­
zwyczajnych zdobyczach na polu techniki kolejowej 
donoszą z Ameryki. Zbudowano tam mianowicie w 
warstatach kolej i pensylwańskiej trzy lokomotywy, 
przeznaczone dla linji Filadelfia-Atlantik-City, które 
przewyższają swą doskonałością wszystko, co dotych­
czas znano. Ciężar każdej z nich wynosi 173.450
kg Kocioł złożony jest z 353 rur o 13/4 cala śre­
dnicy, przeto powierzchnia ogrzewana zajmuje prze­
strzeń 200 m a. Olbrzym ten ciągnie ośm wagonow 
z 400 pasażerami z przeciętną chyżością 69 3 an­
gielskich mil (111-5 km.), miejscami zaś na dogo­
dnym terenie osiąga nawet cbyżość 83 mil (133-5 
km.) na gudzinę. Jestto cbyżość dwa razy większa 
od tej, z jaką pędzą austrjackie pospieszne pociągi, 
a dla przykładu można dodać, że na przebycie z ta­
ką szybkością przestrzeni między Paryżem a W ie­
dniem potrzebaby tylko 13 lub 14 godzin.

Germańska głupota W jednem z pism ba- 
deńskich, czytamy tego rodzaju ogłoszenie: „Bądźcie 
zdrowi! — Przed mym odjazdem do Chin, wyrażam 
wszystkim meim przyjaciołom i znajomym serdeczne 
„żegnajcie i do widzenia!" — Kiedy tam się znajdę, 
będę się starać wypełnić to, co napisano: „Zemsta
do mnie należy i chcę ją  spełnić! Karol Hesselba- 
cher, podoficer w ciężkiej artyłerji." Możliwe tylko 
w państwie, w którem się pewien deputowany 
Lingens wyraził że podoficer jest zastępcą Boga na 
ziemi...

chwały należy się serdeczne uznanie ze strony wszy­
stkich, co pojmują, jak bardzo jest potrzebny dla 
dobra sprawy narodowej spokój społeczny w kraju".

Na wystawie paryskiej srebrne medale otrzy­
mali : Tow. fabryki wagonów i maszyn w Sanoku : 
p. Edgen Kovats; centralny komitet wystawowy ga­
licyjski dwa medale: za wewnętrzne urządzenie pa­
wilonu zakopańskiego i za wyroby keramiezne; .]. 

] Górecki i Spka w Krakowie.
I Godne naśladowania. Gimnazjaści lwowscy, 
1 bawiący w Brzucho wicach, urządzili tam wczoraj wie- 

tzorek muzyczno-wokalny, z którego dochód przezna­
czyli na odbudowę wieży Jasnogórskiej. Piękny ten 
przykład powinienby znaleść naśladowców wśród na­
szej młodzieży.

Poparzenia. Anna Ćwikła, zarobnica, zamie­
szkała przy ul. Kopernika 1. 12, wstając ubiegłej 
nocy do dziecka, zapalić chciała świecę. Przez nie­
ostrożność zapaliła firankę, którą płomień objął w 
jednej chwili. Ćwikła, gasząc powstały pożar, popa­
rzyła sobie obie ręce dość silnie.

Dobry „prorok". Do pracowni stolarskiej 
Jana Szczurkowskiego przy ul. Rzeźnickiej przybłąkał 
się uczeń stolarski Piotr Prorok, a po jego odejściu 
brakło w warstacie 3 młotków i hybla, łącznej war­
tości 32 koron.

Fałszerze książeczki. Ajent połic. Gunsberg 
przyłapał wczoraj niejakiego Leona Goldsteina, który 
na książeczkę Kasy oszczędności zapomocą sfałszowa­
nych cyfr chciał podjąć kwoty : 60 i U  koron,
podczas goy włożoną była istotnie tylko 1 korona. 
Goldstein tłómaczył, że książeczki te dostał od przy­
jaciela Samuela Haselnussa, subjekta. Haselnussa po 
wyszukaniu umieszczono w areszcie policyjnym wraz 
z Goldsteinem.

Utonięcie. W stawie w Racławicach, w pow. 
niskim, utopił się 8 -letni pastuch, nazwiskiem Mi­
chał Luka, który nie umiejąc pływać, wsiadł do 
łódki, znajdującej się na stawie. Skoczywszy nastę­
pnie w głębię, znalazł śmierć na miejscu.

Śmierć od pioruna. Z Brzeżan donoszą: 
W gminie Potok, zabił piorun wyrobnika dziennego 
Andrucha Józefowa z Byszek, powracającego z ro­
boty z pola Piorun zabił także parę koni, którymi 
jechał jeden z włościan tamtejszych.

Żywcem spalony. W pożarze, jakii - ----- , j —- w osta-
Pocałunek. Giekawy proces rozegrał się tymi tmch dniach wybuchł w nocy w wozowni Piotra 

dniami przed sądem policji poprawczej w Londynie j Halułki w Piątkowej, powiatu dobromilskiego, a który 
Ladv A 7nipabałfl now ozem  nrzed  «Hpn 7 m „7«ira- ! zniszczy! dom i wszystkie budynki gospodarcze Ha-Lady A. zajechała powozem przed sklep z muzyka- 
ljami, i wybrawszy parę kawałków nut, zapłaciła i 
miała już odejść. Nagle zwraca się do subjekta i 
powiada: „zanim odjadę, poproszę jeszcze o „Po­
całunek." Młodzieniec wahał się chwilkę, ale objął 
potem damę w pół i wycisnął na jej ustach gorą­
cego całusa. Oburzenie hrabiny, wołanie o pomoc,

lulki, znalazł śmierć w ogniu 8-letni syn jego, Jan. 
Żona tegoż, Marja, ratując dzieci, odniosła ciężkie 
poparzenia na całem ciele.

Pożary. Dnia 10 b. m. wybuchł w Podhaj- 
cacłi pożar w domu Jana Kiernickiego i zniszczył 
dom wraz z znajdującymi się tam sprzętami. Szko-

przybyeie szefa składu i wyrzucenie subjekta za ' da, zrządzona pożarem, wynosi około 1600 koron i
drzwi — wszystko to było dziełem jednej chwili, j hyla ubezpieczona. Przyczyną pożaru była prawdopo-

| dobnie wadliwa budowa komina.
; Pies wściekły pokąsał w gminie Tiutkowie 

powiada przed sądem subjekt jedną osobę a w Strusowie 7 osób. Wszystkie te
że się rozchodzi o dzieło mu- ' osoby po opatrzeniu przez lekarza okręgowego wy-

Nadomiar złego, zapozwano jeszcze biednego mło­
dzieńca przed sąd. Obronił się jednak i został uwol­
niony. „Do djabła 
— nie wiedziałem 
zyczne“... Mozę to być przestrogą dla kompozytorów, 
aby byli uważni przy dawaniu tytułów swym li­
tworom.

Dr. Jan Wiktor, lekarz pułkowy obrony kra­
jowej powrócił do Lwowa i ordynuje w swem mie­
szkaniu przy ul. Małeckiego 1. 7. Dr. Wiktor L e- 
g e ż y ń s k i  lekarz miejski powrócił z Paryża.

Zjazd demokratyczny. Wczoraj o godz. 4 
popołudniu rozpoczęły się w sali ratuszowej obrady 
zjazdu posłów i mężów zaufania stronnictwa demo­
kratycznego. Obrady były ściśle poufne i nie dopu­
szczono na nie nawet sprawozdawców dziennikarskich. 
Widocznie panowie inicjatorowie zjazdu uważali za 
wskazane przebieg obrad nad skonstruowanym przez ■ 
nich programem utrzymać, w tajemnicy, aby publi- ! 
czność nie dowiedziała się o czem radzono i aby j 
pisma nie mogły skonstatować, że to stronnictwo, ! 
którego tnener wypisuje w „Słowie polskiem"

słano do zakładu leczniczego dr. Bujwida w Krako­
wie. Psa zabito w Strusowie, a sekcja wykazała 
wściekliznę.

J ankructwo. Z Warszawy donoszą, że wielka 
fabryka towarów wełnianych R. Bormana w Łodzi, 
zawiesiła wypłaty. Passywa wynoszą przeszło pól mi- 
ljona rubli. Zaangażowane są ze znacznemi sumami 
także i austrjackie domy handlowe.

Toreador Molina, o którego śmierci doniosły 
dzienniki przed kilku dniami, znany pod popularnem 
mianem „Lagartija" (jaszczurka), pogrążył w żałobie 
kraj cały; Hiszpanie bowiem uważają śmierć gło­
śnego toreadora za nieszczęście narodowe. W po­
grzebie uczestniczyło całe miasto ze wszystkiemi wła­
dzami, od burmistrza do gubernatora wojskowego. 
Rafael Molina dożył lat 59, pochodził z rodziny to- 
readorów i karjerę swoją rozpoczął w dziesiątym 
roku życia; niewielkiego wzrostu, przydomek „ja-

, ... , ., ,. . szczurki zawdzięcza swei zwinności, W r 1893 wv-sloją za mem w kraju miliony, dziś nie bezy zwo- i „i ■ , łJ J J 1 • cola! się z areny jako wielki bogacz, a w ciągulenników nawet na dziesiątki i że liberalno-żydowskie ,, i i , swojej Karieryjego hasła, nie programy, bo o programach nigdy i ąg g - brał udział w 1632 walkach, zabił 
mowy nie było, powinny już dawno były być- zło- i 7” ’ ^ ^ ó w  i otrzymał liczne rany. Zma , toiea-
żone między stare rupiecie w lamusie. j or o znacza się wie ą o roczynnością, tak że

Nic to atoli nie przeszkodzi temu, że po zje- j i "°P T '  K°rdoW? ' \ t " > ei'ał
•ździe pojawi się znów szumna odezwa, pełna pa- j J ^  j  ”  1 S T ^  P “ ‘i
trjotycznycli frazesów, dowodzącą, że zbawienie leży j , , g ‘ . a ' wJsy a c lotycłi do kąpieli,
tylko w obozie żydow sko-liberom , że znów będzie 1 “  llb° gini dz'ew<^'°>” P<*aK. ' wykupywał od
mowa o miljonach stojących poza lein stronnictwem
i że kraj cały będzie wzywany do w s p ó l n e j  pra 
ey właśnie przez tych, którzy w ostatnich czasacli 
właśnie sami wyrzekli się tej wspólnej pracy, wy­
stępując pod naciskiem swych przyjaciół: radykałów 
i socjalistów, przeciw komitetowi centralnemu. Pa­
pier jest cierpliwy. Lecz czy odezwa taka odniesie 
skutek, barazo wątpimy. Zresztą okaże to już naj 
bliższa przyszłość. Mieszczaństwo lwowskie jak 
już. donieśliśmy wczoraj — nie przyłączyło się 
do tej akcji, a za nieni pójdzie rozumne i roztro­
pne mieszczaństwo innycli miast.

„Gazeta narodowa" donosząc o uchwale wybi­
tnych mieszczan lwowskich, odmawiających współ­
udziału w zjeździe demokratycznym, pisze co na­
stępuje :

„Mieszczaństwo lwowskie nie dało się jednak 
wziąć na lep liberalnej polityki lewicy sejmowej. 
W tych dniach odbyła się mianowicie w ratuszu 
narada najznakomitszych przedstawicieli mieszczań­
stwa lwowskiego, przy współudziale pp. cech m i- 
strzów, nad zaproszeniem na jutrzejszy zjazd i nad 
zarysem programu, przygotowanym p rzez pp. Roma 
nowicza & sp. dla tego zjazdu do uchwalenia. Po 
bardzo ożywionej rozprawie postanowiło obywatelstwo 
miasta Lwowa jednomyślnie program ów jako szko­
dliwy odrzucić i udziału w konwentyklaeh łiberalno- 
postępowych odmówić.

„Uchwała ta ściągnie z pewnością na głowy 
mieszczaństwa lwowskiego znowu srogie pioruny zc 
szpalt „Słowa Polskiego", lak, jak było wówczas, 
kiedy odmówiło ono poparcia wyboru Ignacego Da­
szyńskiego na posła miasta Lwowa w miejsce 
Smolki.

Lecz może ono tę burzę papierową przetrwać 
spokojnie, w przekonaniu, iż rozumnie spełniło swój 
obowiązek narodowy i obywatelski !

„Dosyć mamy w kraju szczucia jednych warstw 
ludności przeciwko drugim, dość wichrzeń próżnia- 
czych. Rozumne obywatelstwo wszystkich klas niech 
się nie rozdziela, ale łączy, nie do kłótni, ale d i 
pracy dodatniej; nie w imię zawiści, która nigdy nic 
nie iworzy, lecz niweczy, ale w imię miłości Ojczy­
zny, która do szlachetnych czynów zagrzewa; nie dla 
propagandy „niezadowolenia" w kraju, ale dla bu­
dzenia zdrowej, krzepkiej ufności we własne siły, 
energji i śmiałości w dodatniem działaniu w życiu 
puhliczneni i prywatnem !

„Przykład dzielnego mieszczaństwa lwowskiego, 
które odważyło się sprzeciwić otwarcie i stanowczo 
teroryzmowi pp. Romanowicza & Gmp. z pewnością 
nie przeminie bez echa w kraju. In cjatorom tej u

ubogim dziewczętom posagi i wykupywał od 
wojska tyłu młodych ludzi, że pewien wyższy oficer 
rzekł kiedyś: „Gdyby utworzono armję % wykupio­
nych przez Rafaela młodzieńców, możnaby z łatwo­
ścią pobić świat cały."

Do dzisiejszego numeru dołączamy 19 arkusz 
zajmującej powieści M o n t f e i m e i l a  p. t . 

„Zuchwały gracz".

„Dziennik Polski" prenumerować i po­
jedynczo kupować można w sklepie korzen­
nym p. Czarneckiego, ulica Łyczakowska.

Basen (pływalnia) w zakładzie kąpielowym św. 
Anny (ulica Akademicka I. 10) otwarty d l a  p a n ó w  
od godziny 6—9 ran0 ■ °d 12 w pohidnie do 9 wieczo­
rem, d l a  p a ń  od godziny 9— 12 w południe. L e k c y  ; 
p ł y w a n i a  udziela egzaminowany nauczyciel. Kąpiel 
25 ct. w abonam encie 20 ct.

'  Bepertoar teatralny. T eatr hr. Skarbka Dziś 
we czwartek po raz trzeci „Szukajcie dziecka", kro- 
tochwila ze śpiewami i tańcam i w 4 aktach Zygmunta 
Przybylskiego. Rozpocznie: „Przechodzeń", nokturn sce­
niczny w 1 akcie Fr. Coppe’ego. Debiut panien : Jadwigi 
Kościukównej i W andy Micińskiej, uczenie p. Knake- 
Zaw adzkiego; w piątek n a  dochód odbudowy wieży 
klasztoru Jasnogórskiego „Przeor Paulinów ", czyli „Obroni. 
Częstochowy", sztuka historyczna w 5 aktach przaz Julja- 
na Mors z Porodow a: w sobotę po raz ostatni „Szty­
gar". operetka w 3 aktach Z ellera ; w niedzielę po raz 
czwarty „Szukajcie dziecka", krotochw ila w 4 aktach ze 
śpiewami i tańcam i Zygm unta Przybylskiego; w ponie­
działek po raz ostatni „Lygia", sztuka w 5 aktach jz 
czasów prześladow ania Chrześcjan za Nerona) przez J a ­
mesa Barretta.

* Colosseum Thorna. Od czwartku 16 sierpnia nowy 
wspaniały program . C .o w a s , akt sportowy. M a r i o  t, 
hum orysta. M i s s  G a  1 a  t e e, chromografiezne projekcje 
św ietlne. K r o j a n k a ,  subretka. T h a h a n e  T r i o ,  
szwedzki t rcet wokalny. K e l l y ,  żongler ekwilibrysty- 
czny. T h e  d e  F i l i p p i s ,  tancerze transform acyjni. 
S t e f f e n  a n d  C r e b s ,  komiczni bicykliści. T r u p a  
a k r e b a c k a  H u e b e 1 e i t. d. Bilety wcześniej są do 
nabycia w biurze dzienników L. Plohna ulica Karola 
Ludwika 9. Co piątku High-Life przedstawienie.

* Ofiary na Jasną Górę (V). W dalszym 
ciągu otrzymaliśmy następujące ofiary: P p .: Aszper- 
gerowa 5 k-; Wierzchlejslci z Kubarowiec 5 k . ; 
Marcjanna Stach ze Stryja 3 k .; Loboś ze Strusowa 
2 k . ; Fąfarski z Mikulimec 4 k . ; Solecki z Pieniak 
1 k .; Szczerbińska Karolina z Dembicy 2 k . ; Roz- 
toczyńska Ludwika z Dembicy 8 k.; Nawiński Józef 
z Myślowej 5 k .; Poczta z Radziechowa 14 k. 30 h ; 
Kęolicz z Modesty 2  k . ; Rodzina Kubickich 10 k . ; 
ze składki u Najsarka 5 k . ;  M. B. 2 k. R a z e m  
(V) 68 kor. 3C h.

Poprzednio wykazano 2 0 8  kor., więc razem 
( E- V)  276 kor. 30 h.

WODA FIOŁKOWA Usuwa z twarzy pryszcze, liszaje, trądziki, pierz- 
cbnienie i łuszczenie skóry, wygładza zmarszczki, 
pory i doły espowe. Twarz odświeża, ubielą 

i wydelikaca. Cena 1 zlr.

JAN IHNATOWICZ
Sklepy własne we LW OW IE, KRAKOWIE, PRZEMYŚLU, CZERNIOWCACH, 

oraz we wszystkich pierw szorzędnych aptekach, drogceijach. sklepach 
i z*kładach fryzjerskich.



Składk i na cele użyteczności publicznej lub naro­
dowej.

D l a  p o w o d z i a n  złożył w naszej adm inistracji 
lir. A rtu r Russocki 2 kor.

Notatki literackie i artystyczne.
Przeor Paulinów. Piękny przykład solidar­

ności narodowej dają nasi artyści. Pomimo, że sami 
są jak to mówią „w ta rap a tach p o stan o w ili wła­
sną pracą przyczynić się do ofiary na rzecz klasztoru 
Jasnogórskiego. W piątek t. j. jutro odbędzie się 
przedstawienie nu rzecz klasztoru a odegraną zosta­
nie sztuka Juljana z Poradowa „Przeor Paulinów" 
czyli „Obrona Częstochowy". Nie wątpimy, że szla­
chetny cel zgromadzi w teatrze liczny zastęp publi­
czności.

Świeża katatrofa na wystawie 
paryskiej

Do wzmianki o świeżej katastrofie, jaka się 
niedaleko m ostu Alma w sobotę wieczorem 
przydarzyła, a o której pierwsi podaliśm y 
krótką notatkę w num erze poniedziałkowym, 
nadeszły obecnie bliższe szczegóły. W edług rzą­
dowych wykazów', zwiedziło w sobotę wystawę
428.000 osób, z czego 240.000 przyszło wie­
czorem, zwabionych „weneckim nocnym festy­
nem " ; wobec tego największy ścisk panow ał 
przy brzegach Sekwany.

Około w'pół do jedenastej kilkaset ludzi 
ścisnęło się na fatalnym  m ostku drew nianym , 
sw oją drogą silnie zbudow anym . Wysoki on 
był na 4 m etry i z niego był najlepszy widok 
na Sekwanę, gdzie puszczano ognie sztuczne. 
Mostek ten przytykał do chodnika ruchom ego, 
także ludźmi wówczas gęsto nabitego i choć 
sam  m ostek byłby ciężar wytrzym ał, nie wy­
trzym ały drew niane poręcze m ostka, które pod 
naciskiem tłum u chwiuć się poczęły, a nastę­
pnie jedna z nich pękła. W  jednej chwili po ­
w stała szalona panika, ścisk i trącania się w za­
je m n e ; odezwały się okropne krzyki, że most 
,3ję wali, a przerażona publiczność poczęła się 
ratow ać. W szystko rzuciło się na chodnik ru ­
chomy i połam ało jego lekką barjerę,

Ludzie na chodniku, nie przeczuwając, co 
się dzieje nad ich głowami, byli m niem ania, że 
publiczność z przejścia chce wedrzeć się na 
chodnik i tak gęsto zapełniony. Bronili więc 
silnie swych stanowisk i odpychali tam tych pa- 
pow rót na przejście. N apór ten połam ał barje^ 
rę m ostka na długości 7 m etrów , a czterdzieści 
osób, które się w tem  miejscu znajdowały, 
w padło do głębi. W  jednej .chwili wszystko się 
uspokoiło; mostek został opróżniony na tej za­
grożonej przestrzeni, ale j ale! ? Pospieszono po 
stację ratunkow ą, aby rannych pozabierała. 
Przewieziono tam , a następnie do szpitali, d w a- 
d z i e ś c i a  o ś m  osób ranionych ciężko, a b ar­
dzo wiele lekko. Dwie osoby zm arły zaraz po 
przybyciu do szp ita la : fechtmistrz Edw ard Rros- 
sard  i wdowa Reigagne. Oboje mieli po trza­
skane czaszki i ciężkie obrażenia wewnętrzne.

Jeszcze w ciągu nocy jaw ili się na m iej­
scu k a ta s tro fy : m inister handlu  M dlerand i ge­
nerał Dubois, wysłani przez prezydenta Loubeta.

Świadkow ie tej katastrofy opow iadają, że 
przed jej w ybuchom  słyszano kilkakrotnie jakby 
um yślne głosy: „pali się.!“, „ogień!". Takie sa­
me krzyki, niewiadom o skąd pochodzące, sły­
szano i na moście Alma ; zdaje się więc, że 
panikę wywołali złodzieje, aby lepiej kraść w 
tłumie.

Rzekom; współczesny portret 
Zbawiciela.

W  kościele San Bartoloineo degli Arm eni 
w Genui przechow yw any jest wizerunek Chry­
stusa, otrzym any w XIII wieku przez dożę ge­
nueńskiego od cesarza bizantyńskiego w dowód 
wdzięczności za pomoc w wojnie. Do Stam bułu 
przywieziony został ten wizerunek w roku 944 
E?rivżrJ' i  ^  zawsze szczególną czcią otaczany,
mistrzPV ry !s k ini! f 0;  Ż6 " ama!°.wał P fwie»  
.-.nloronó, I J  ? tycia Zbawiciela, na skutek 
polecenia króla A bgara Uchomo z m iasta me- 
zopotainskiego Esseny. Król Abgar. jak to głoTzą 
ewangelje apokryficzne, miał chorą córki i ce­
lem uleczenia jej, zaprosił do siebie głośnego 
z cudów Syna Bożego. Chrystus odm ówił p roś­
bie, przesłał wszakże królowi cudownie odci- 
śnięly w liście swój wizerunek, a córka króle, 
wska uzdrowiona została dzięki tem u w izerun­
kowi i pisanym  słowom Zbawiciela.

Król Esseny polecił zatem jednem u z m a­
larzy syryjskich wykonać naturalnej wielkości 
wizerunek „wielkiego lekarza, który sam em  sło­

wem uzdraw ia", i ten wizerunek znajduje się 
jakoby w Genui. Ma on wraz z ram am i39 X  29 
ctm. R am y szczerozłote szerokie są na 14 ctm. 
W izerunek przechow yw any jest w szafie żela­
znej, zamkniętej na 11 zaników, od których 
klucze powierzone są najwyższym genueńskim 
dygnitarzom kościelnym i najstarszym  rodzinom 
szlacheckim. Do otw arcia szaty potrzebne są 
wszystkie klucze, tak, że w yjm owanie obrazo 
przyczynia za każdym razem m nóstw o kłopotu 
i dokonywa sic wobec licznych świadków. Gło­
w a Chrystusa jest już praw ie niewidzialna. Do- 
strzedz można lylko ciemno czerwone i czarne 
plam y, tworzące razem podłużny owal, kształtu 
oblicza ludzkiego. W praw nem u restauratorow i 
starych obrazów  udałoby się może wizerunek 
odświeżyć, lecz arcybiskup genueński obawiał 
się zawsze jakiejkolwiek zmiany w obrazie. T ym ­
czasem niedawno zwrócił się do arcybiskupa 
adw okat Secondo P ia z T urynu, am ator-foto- 
graf, z prośbą o pozwolenie odfotografowanin 
esseńskiego wizerunku Chrystusa. Arcybiskup 
zezwolenia udzielił i w obecności jego, burm istrza 
Genui, posiadaczy kluczy, oraz kilku innych Ge­
nueńczyków, wyjęto obraz z żelaznej szafy. Zło­
tnik zdjął ram y i z pom ocą zwierciadeł rzucono 
na obraz światło słoneczne. A parat fotografi­
czny pana P ia zawierał wrażliwe na barw y i 
ze szczególną starannością przyrządzone p ły ty ; 
każde zdjęcie trw ało cztery do pięciu m inut, a 
wszystkie powiodły się w zupełności. Na od­
bitkach widać doskonale w yrazistą głowę m ęską; 
naw et najdrobniejsze szczegóły są widoczne. 
O braz robi w rażenie portretu , a jeśli nie jest 
istotnie oryginalnym  portretem  Zbawiciela, to 
pochodzi z czasów bardzo odległych i posiada 
wielką w artość dla starożytnej chrześcjariskiej 
historji sztuki,

DZIENNIK POLSKI i dnia 23 sierp't i a  lyU0 k

W o j n a .
(Telegram „Dziennika polskiego").
K a p s z t a d  22 sierpnia. Biuro R euterj 

d o n o si: Generałowie Pagez i Baden Powoli ma- j 
szoru ją naprzód na północ wzdłuż lin ji knloje- i 
wej do Pieterburga.

P r c t o r j a  22 sierpnia. (Doniesienie biura 
R eutera). Generał Pagez stoczył wczoraj u ta r­
czko z tylną strażą połączonych wojsk nieprzy­
jacielskich De W eta i Delareya.

P r c t o r j a  23 sierpnia. De W et zam ie­
rza praw dopodobnie udać się do P,uscliveldt. 
gdzie wszystkie oddziały boerskie łącznie z ko­
m endą generała Botliy m ają się skoncentrow ać.

Gospodarstwo, przemysł i M e !
— Bank rolniczy we Lwowie. Lwów 22 

sierpnia. (Dziś notujemy za 100 klg. loco Lwów. — 
Waluta koronowa.) Pszenica gotowa 1 5 '— do 15 40, 
pszenica na termin 14 '— do 14'fe()| żyto gotowe 
1 1 8 0  do 12'40, żyto pa termin 1 1 — do 12 — ; 
owies obrof-zny 1 2 '— do 12' 40, o.wies tia termin 
0 50 do IG1— ; jęcz.picń pastewny 10'50 do 11' — , 
jęczmień brow. 1 3 '— d.o 14’— ; rzepak 2 5 '— do 
25'80 ; rzepak nowy do — — ; groch paste­
wny 13 50 do 14’ — , groch do gotowania 15’ — 
dp 24 ■ — ; wyka — — do — — ; bobik ' — do
— •— : ąrecy.ka 15 '— do 16' — ; kukurydza nowa 
—' — do —' — , kujtticydza stara — do — ; 
chmiel w  50 kilp — dp — ; koniczyna 
czerwona — do , koniczyna biała —' —
do —’ —, koniczyna szwedzka — — do — ; 
tymotka — — do — ■ —.

Spirytus loco za 50 litr. gotowy 19'50 do 
19' 7 5 ; parilas  Tarnopol na ter p ip  J 7 '50  do 18' — .

Usposobienie lepsze utrzymuje się, ceny wyka­
zują zwyżkę.

-  W ie d e ń  22 sierpnia. (G iełda zbo­
żowa)- (Kursa w koronach i po 50 kilogramów). 
Pszenica na wióspę od 8 02 do 8 '03, na 
maj-czerwiec od —' — do — pa jesień od
— do —' — ; żyto na wiosnę od 7 '50 do
751,  na maj-czerwiec od —' — do — — ; pa 
jesień od 7'43 dp 7'44 ; kukurydza na maj-czer­
wiec od 6 4 2  dc 6 44, na czerwiec-lipiec od —' — 
do pa lipiec-sierpień od 7 85 do 7 86,
na sierpień-wrzesień od 6 '42 do 6'44, na wrze 
sień-październik od —' — do — ; owies na 
wiosnę 1901 r. od 5 '69 do 5 70, na maj-czerwiec 
od s ' — (Jp — • —, na jesień od 5'23 do 5 24; 
rzepak na styczeń-luty pd — - do — ■—, na sier­
pień-wrzesień od — do , ną wrzesień- 
październik od 14 60 do 14'70, na styczeń-luty 
od 14'70 do 14 80; oiej rzepakowy na wrzesień- 
grućzień od —' — do — ' — . Tendencja silna.

<- f S u r i a p e S Z t  22 sierpnia. (G iełda zbo­
żowa) (Kursa w fcoropąch i po 50 kilogr.). Psze 
nica na kwiecień od 8 10 do 8' 11, na październik 
od 7'75 do 7 '7 6 ; żyto na kwiecień 7'42 do 7 44, 
na październik od 7'11 do 7*12; owies na maj
— do —' —, ita pą^dzierpik od 5 4 0  do 5*41; 
kukurydza na maj 1901 r. od 4'91 do § '92, ną 
sierpień od 6 '19 dp 6'21, na wrzesień od 6 09 
do 6* 11; rzepak na sierpień pd 14'4Q 4° H  50- 
Oferty na pszenicę silniejsze Chęć kupna ograniczona. 
Tendencja słaba.

B u d a p e s z t  22 sierpnia. Bilans wę­
gierskiego ogólnego Banku kredytowego wykazuje 
£.3 pierwsze półrocze 1900 czysty zysk w spinie 
2,104-487 k. 79 h.

~  W i e d e ń  22 sierpnia. (G iełda towa­
rowa). Gukier surowy od k. 30'75 do — Ten- 

encja stała. Nafta galicyjska od k. 3 1 '— do
— spirytus od koron 44 '20  do . Ten­
dencja spokojna.

Powstanie Bokserów w Chinach.
(Telegramy „Dziennika Polskiego").
R zy m  22 sierpnia. „Agencja Stefaniego" 

donosi z Taku: Podług telegram ów japońskich 
z daty 17 bm., walka w Pekinie jest już ukoń­
czona. Japończycy wtargnęli do pałacu cesar­
skiego. Posłowie i inni cudzoziemcy znajdują się 
wraz z wojskam i sprzymierzonemu w mieście. 
Rodzina cesarska uciekła do Sinau, na zachód 
od Pekinu. W łoski okręt wojenny „Yittorio P i­
sani" wysadził jedną kom panję piechoty na ląd 
w Taku,

L on d yn  22 sierpnia. „Times" donosi z 
Hongkongu pod datą wczorajszą: W ódz „czar­
nych fiag" L a n y  idzie na Pekin, na czele 17 
tysięcy ludzi. Po drodze rozrzucają podburzające 
odezwy i niszczą własność misyj i C.liiriczykótY 
fijirzęścjatx

„Daily Mail" ogłasza pod datą wczorajszą 
telegram ze Szangaju: Po w targnięciu wojsk 
sprzymierzonych do Pekinu, przyszło tam  do 
gwałtownej walki. W reszcie udało się sprzym ie­
rzonym zrobić wyłom w obwałowaniu „święte­
go m iasta" i wziąć je szturmem. Pomogło im 
w tem 4.000 dobrze uzbrojonych Chińczyków* 
chrześcjan, Teraz flagi wojsk sprzymierzonych 
powiewają na pałacu cesarskim. W alka w uli­
cach trw a ciągle jeszcze. Chińczycy zacięty sta ­
wiają opór.

S t a m b u ł  22 sierpnia. Sułtan przesłał 
gubernatorow i berlińskiem u telegram, w którym  
wyraża syve zadowolenie z przybycia wojsk sprzy­
mierzonych do Pekinu, z uwolnienia posłów i 
ze sukcesów polityki chińskiej cesarza W ilhelma.

R zym  22 sierpnia. Przybyły tu pułko 
wnik rosyjski Engaliczew, udaje się wraz z lir 
Yyalderseem do Neapolu, skąd podąży na po­
kładzie okrętu, wiozącego hr. W aldersee i jego 
sztab, do Chin, do wojsk sprzymierzonych.

L ondyn 23 sierpnia. Admirał Bruce do­
nosi z Taku, że na południe od T ientsinu sto ­
czono m ałą bitwę. Biuro Reutera donosi pod 
datą 19 br. szczegóły wejścia wojsk sprzym ie­
rzonych do P ek inu , według tego opisu zam ie­
rzył dowódca sprzymierzonych d. 15 bm. przypu­
ścić ogólny atak. Generałowie zaalarm ow ani je ­
dnak silnym ogniem działowym i karabinow ym , 
domyślili się, że angielskie poselstwo zostało 
zaatakow ane i ruszyli oddzielnie do walki. J a ­
pończycy uwikłali się w ciężką walkę z Chin* 
czykami w połnoepej części m iasta, gdzie trafili 
na nadzwyczajny opór. Anglicy i Amerykanie 
znaleźli opór tylko nieznaczny. Dopięto po 
\ytąrgpięciu do m iasta przyszło do gwałtownych 
walk, wojska sprzymierzone dostały się ostate­
cznie kapałepa wodnym  flp osad Europejczyków.

W a s z y n g t o n  23 sierpnia. Generał 
Chafee spodziewa się, ż.e zarów no w okolicach 
Pekinu, jakoteź między Pekinem , a wybrzeżem 
czekają sprzymierzonych jeszcze znaczne walki 
i dlatego niemożebnem jest oznaczyć term inu, 
w którym wojska am erykańskie można będzie 
odwołać.

R zym  23 sierpnia. Marszałek W aldersee 
został przyjęty przez króla i zaproszony na śnią* 
flanie; przytępi złożył on wieniec na grobie 
H um berta.

N e a p o l  23 sierpnia. Marszałek W al­
dersee przybył Lu wczoraj wieczorem i wsiadł 
o godzirpe 11 w nocy na okręt.

L on d yn  23 sierpnia. „Morning Post" wy­
raża przekopanie, że szybki upadek Pekinu od­
działa na Chińczyków otrzeźwiająco i że stłumi 
zapewne w zarodzie grożący rozwój pow stania 
w Chinach południowych. Oby tylko pomyślny 
wynik akcji prężnej zespolił silniej m ocarstwa, 
których zgoda w ostatnich czasach wiele pozo­
staw ia do życzenia.

„Daily Chronicie" powiada, ze teraz do­
piero trudności się zaczynają. Dziennik doradza 
ustanow ienie silnego rządu w Pekinie, przyczem 
wskazówek najwytrawniejszych udzielić może sir 
R obert H art.

DEPESZE 
telegraficzne i telefoniczne.

Sytuacja w Austrji.
k^ raga  Sjji sierpnia. Dr. Paoak b ra ł udział 

w oneg-dajszem posiedzeniu kom itetu w ykonaw ­
czego siC Pnnidw a młodo- /oskiego. P ray  tej spo­
sobności chciał on zasięgnąć zdania kom itetu 
jak  ma postąpić, o d y by otrzym ał od prezydenta  
gabinetu zaproszenie do ficrfiowny-h rokowuń.

Proces Bresciego.
R zy m  23 sierpnia. O brońca Martelli za­

mierza piosic o odroczenie procesu Bresciego. 
f  i ośbłi zostanie praw dopodobnie odrzuconą i 
proces odbędzie się 29 sierpnia.

W ie a e ń  22 sierpnia. A m basador austro - ' 
węgierski w Berlinie Szoegyenyi przvbył do W ie­
dnia.

K o n s t a n t y n o p o l  22 sierpnia. Z po­
wodu zaburzeń w Spanghank. sułtan polecił ko­
m endantow i Bitlisu Alipotry wdrożyć surowe 
śledztwo.

B e lg r a d  22 sierpuia. Były prezydent 
m inistrów  Georgiewicz zoslał uwolniony od obo- 
wiązków rezerwowego pułkownika sanitarnych 
oddziałów wojskowych.

R zy m  22 sierpnia. General Podotti uda 
się do Czarnogóry^ jako specjalny wysłannik i 
zastępca króla W iktora Emanuela, z powodu 
40-letniego jubileuszu panow ania księcia Miko­
łaja czarnogórskiego.,

T o b la c h  (Dobbiaco w Tyrolu) 23 sier­
pnia. Królowa Małgorzata przybyła ną dhiżs&y 
pobyt do Misurinasee.

B e r l i n  23 sierpnia. „Reicbsanzeiger" do­
nosi, żp wszystkie osoby będące pod obserw a­
cją lekarską z powodu wypadku dżumy w H am ­
burgu, zostały w stanie zupełnie zdrowym wy­
puszczone na wolność.

R zym  23 sierpnia. „O sservatore R om ano" 
oświadcza wobec oburzenia prasy liberalnej z 
powodu noty z dnia 18 sierpnia, dotyczącej za­
chow ania sie W atykanu przy pogrzebie króla 
H um bertą, że W atykan postąpił sobie bardzo 
taktow nie. Przeszłość pełna protestów , dom agań 
się, kar, nie może być zm azaną przez chwiłę 
bolu. Nikt — kończy gazeta — nie udzielił zre­
sztą zmarłemu więcej pochw ał od nas. ■

R zym  23 sierpnia. K ardynał F errari za­
wiadomił syndyka Medjolanu, że podczas nabo­
żeństwa żałobnego za duszę króla H uinberta 
udzielać będzie absolueji. To postanow ienie 
kardynała wywołuje nadzwyczajną sensację,

H a g a  23 sierpnia. Biuro R eutera zaprze­
cza doniesieniu o zaręczynach królowej W il­
helminy.

R o s t o w  nad Donem, 23 sierpnia. Z po­
wodu długotrwałej posuchy w ybuchają prawie 
codziennie pożary.

S o f  ja  23 sierpnia. Wieści o mobilizacji 
arm ji bułgarskiej uważają tu za schw ytane z 
powietrza. Po oświadczeniu rządu, ludność i 
prasa bułgarska zachowują spokój zupełny wobec 
w ydm uchanych do niemożliwych rozm iarów  w y­
padków w Rum unji,

Wiadomości giełdowe.
W ie d e ń  22 sierpnia.

(/r.) Jak donoszą z Paryża, zamiei/.a Rosja nie­
bawem znów zaapelować do francuskiej przyjaźni i 
do francuskiej kieszeni, lo znaczy, że chce zacią­
gnąć nową pożyczkę we Francji. Pożyczka ta ma 
być bardzo znaczną, większą od dotychczasowych, 
gdyż wyniesie podobno miljard franków. Toczą się 
podobno rokowania, aby wszystkie francuskie grupy 
bankierskie, , a przedewszystkiem grupa Rotszylda i 
grupa „C.redit Lyonnais" wspóinemi siłami starały 
się o powodzenie tej wielkiej operacji finansowej. 
W Londynie i Berlinie była zniżka. Depesza z Pre- 
lorji donosząca o wzięciu do niewoli przez Boerów 
czlerolysięcznego oddziału angielskiego, wywołała na 
tych giełdach fatalne wrażenie, świadczy bowiem o 
tem, że wojna w Afryce musi sio jeszcze długo 
przeciągnąć. Go prawda, nie ma jeszcze autentyczne­
go potwierdzenia tej wiadomości. Walory żelazne w 
Niemczech znów spadły pod wpływem pogłoski, że 
i szląskie huty będą musiały obniżyć ceny żelaza. 
Na naszym targu nic nie przerwało sielankowej 
prawdziwie ciszy, obroty byty bardzo nieznaczne, a 
ostatnie kursa mniej więcej utrzymały się.

Wiedeń 22 sierpnia. Zam knięci- giełdy godz. 2 in. 30, 
Akcje austr. Z-ikł. kredyt. 660 '— . Akcje węg. ?akł. kred. 
681 '—, Akcje Anglobanku 276 •—, Akcje Unionbanku 
550 '— , Akcie Laenderbąnku 414 '— , Akcje Bankvereinu 
494 '— , Akcje Rodepcredit — '— , Akcje gal. Banku h ipo ­
tecznego 640 '—, Akcje kolei państw . 648 '— , Akcje kolei 
połudn. 109'75, Akcje tram w. lit. a) 282 '— , lit b)

Ak(;je kok E lbethal 458 '—, Akcje kol. Północnej 
a L , ? k  kol. Gzerniowieckiej — •—, Akcje Alpiny
450-50, Akcje Rima tauianji 509 '— , Akcje pragskiego 
Iow . żel. 1835'— tow. — , Akcję fabryki broni 3301— . 
Akcje tureckie tytoniowe 286 '— , Oblig. węg. indem n. 
91-60, R enta m ajowa 97'60, A ustr. ren ta  koron. 97'75 
W ęgierska ren ta  koronowa 90 55, 56 l. listy Tow. kred- 
ziems. 90 '—, 4 proc. listy Banku kraj. 92 '— , 4 i pół proc. 
listy Banku kraj. 99'25 4 proc iisty Banku hip. 90-75, 
* i pól proc. listy Banku hipot. 98*50, 5 proc. listy 
Banku hipot. 109-50, 4 proc. Gal. oblig. propn. 95 90, 
4 proc. Gat. poż. kraj, z rok.i 1893 91*10, 4 proc. po­
życzka ru. Lwowa 89'50. Losy tureckie 106 '— Marki 
118-25, Hubie. 255 25

Przyjechali do Lwowa.
dnia 22 sierpnia 1900 r. 

m.i. ItoFErtlAJ, u). Trzeciego Maja I. 3, pierwszo- 
' z* y  h o te l , kawiarnia i restauracja. E. Hitrowo z 
Rosji. H. Zucker z Berlina. B. Lerch z Brodów. J. Kau- 
sky z Pragi. T. Bujnowski z Pilzna. E. Joty z W iednia 

Nrmuk z W iednia. L Sam ek z Langenau. J. Lausch- 
ifltmn z Raudnitz. F. Janowski ze Złoczowa. A. Ohertyń- 
ski ze Starego Sioła.

HOTEL EUROPEJSKI. Ks. Gedroyć z Mostów W iel­
kich. Ks. Jabłonowski z Rosji, h r  J. Jabłonowski z Za- 
gwożdzia. P. Horośnicka z Horośnicy. P. AdRmska z 
Bóbrki. Ks. A. Jaciow z Hołowskiej Turki. A. Koziero- 
wski z Podola ros. K. Ostrogiłłe z W arszawy. J. Stebni- 
cki z Petersburga, J. W endnrff z Buezacza. K. W aligór­
ski z Krakowa. M. Karniewski z Brodów. W. R ichter ze 
Stanisławowa. W. Broders z H am burga. E. D reher z 
W iednia. R. Franek z Tryestu. J. Lów z Budapesztu. J. 
Gonnei man z W rocławiu, K. Haddinger z Preszburga.

Nadesłane.
(Rubryka ta nie pochodzi od redakcji, która tez me hrerze 

na siebie ŻRdnej za nią odpowiedzialności).

DrT C. sztembarth
powrócił

o r d y n u j e  j a k  z w y k l e
ulica Batorego 26. 676

Specjalista dr. Józef Frisch
leczy radykalnie choroby weneryczne obojga płci, choroby 
skórne, kobiece i pęcherzowe. Leczenie instrum entalne, 
elektrycznością, m ięsieniein i fizjatryczne. B adania m i­
kroskopijne i endoskopijne w godzinach od 8 —10 i od 

2—5. Kaźmierzowska 3, II. piętro. 594
Od 1 w e ś n i a  Pasaż Hausmana I. 7.

Atelier dentystyczne
Lwów, Hetmańska I. 6

składające się z kilku oddziałów, w których wykonuje się: 
plombowanie, wyjmowanie zębów bez bolu, wstaw ianie 
sztucznych w kauczuku i złocio bez płyty.

W  atelier zatrudnieni są  ci sami pracownicy Jak po­
przednio.

Z prowincji nadesłane reperatury uskutecznia się 
odwrotnie.

Atelier otwarte przez cały dzień. 31

Dr. dentysta Wiktor Jankowski.
Dr. ZYGMUNT ASKKENAZY

Wmi cborób Kobiecym i. specjalistn masażu
ordynuje p o d c z a s  s e z o n u  k ą p i e l o w e g o  

w  K ry n icy .

Dr. Zenon Leóko
b. dyrektor szpitala w Husiatynie, długoletni sekundaijnsz 

na oddziale chirurgicznym  w szpitalu powszechnym
mieszka obecnie przy ulioy Kopernika 1. 16

i ordynuje w  chorobach chirurgicznych
od godziny 3—5 popołudniu

K R Y N I C A
w Willi pod „Trze n a  różami"

położonej obok łazienek i wprost uroczego parku zakła­
dowego i połączonej z nim  o d r ę b n e m w e j ś c i e m ,  
są do wynajęcia pokoje i pom ieszkania urządzone z wiel­
kim komfortem i wygodami, na dni, tygodni lub se­

zony. według u mowy.Geny um iarkowane.
W miejscu restauracja  i cukiernia.
Na żądanie wysyła się rem izę na stację w Musz\ nie 
Bliższych informacyj udziela zarząd. 418

Kantor wymiany
c. t .  i p r z y i  palie, akcyjnego Banko kipołectaoge

kapuje i sprzedaje 70

v s M  p a ń  wartościuwe i u o itty
r  .lajdokładniejszyin Karsin dziennym

Mft licząc ładnej prowizji

(<*)

N i t o k r  i s.
Gdy pisarz wym ienił wszystkie nazwiska, 

z d a rfOS*a -S'^ ’ 11’e raczflc słuchać dłużej spraw o- 
Mem1fisuW' 8ll£ieg0 woc*za w° js^i an '  nom areby 
. i SU’ za*a*-w iwszy się bowiem ze spraw am i
n is tro w ^r oddu n -‘n °  ^  byio za^ ć si(  ̂ S0,)‘V- m i­nistrow ie oddalił, się, złożywszy głęboki pokłon
i krolowa udała ?ię przez wysokie" galerje, za­
pełnione niewolnicami, do pryw atnej kom naty 
przyjęć.

Chociaż pew na byta już od wczoraj zupeł­
nego ukończenia robót, jednak chciała się je ­
szcze rozmówić co do niektórych szczegółów; 
pow inna była wręczyć nadto księciu R anai 
przyrzeczone oswobodzenie go z niewoli, jako 
zapłatę jego usług. Lecz Nitokris nie zdawała 
sobie spraw y z całej istoty rzeczy; w głębi jej 
serca, prócz długu wdzięczności, mieściło się 
uczucie uwielbienia, prawie miłości dla syna 
króla upadłego, którego dum a nie ugięła się 
pod wpływem niedoli. R anai z wyrazem niepo­
skrom ionego bun tu  i nadm iernie upragnionego 
odw etu, wydaw ał jej się w porów naniu z nad­
skakującym i jej dw orzanam i, człowiekiem pod 
każdym względem wyższej rasy. Pow odow ana 
wszakże dum ą, tłum iła w sobie to uczucie, tra- 

uJ3,c go z uderzającą wyniosłością, która za­
znaczała dosadnie różnicę między królowa, a księ-
ciem-niewolnii-iem. ‘

m ias^aŻi^ a*a ’ n*ej PrzYszedi natych-

}q U^azal s>ę ubrany  w szatę bia-
7łr.tn „n , i rą  Przytrzym yw ała na biodrach
«mrlnhr 'ePar .’ n°gi jego okrywały skórzane 

• i ^ z ^ • ę t y m i  końcam i, głowa zaś cała 
g ę po os oną czarnej peruki, której sploty 
spadały mu w achlarzowato na ram iona. Zna­

lazłszy się wobec królowej, skłonił się bardzo 
nisko, stosownie do zwyczaju egipskiego i stał 
tak pochylony dotąd, dopóki m onarchini nie 
poleciła mu podnieść się, poczem na dany 
znak zbliżył się, stając w oddaleniu kilku kro­
ków od tronu królewskiego. W ówczas Nitokris 
odpraw iła niewolnice i znaleźli się tylko sami 
tw arz w twarz, jako spólnicy jednej zbrodni, od 
której oddzielało ich zaledwie kilka godzin.

„Ranai! w ybrałam  ciebie, jednego z pom ię­
dzy wszystkich, jako wodza budowniczych, za 
kierownika robót tajemniczego kanału, mającego 
się stać dziełem śmierci. W iernie wypełniłeś 
najgorętsze myśli i zam iary m oje; oto wody 
Nilu biją o ściany pałacu, posłuszne skinieniu, 
które może je skierować w tę s tronę ; zemście 
mojej stanie się zadość: kłamstwo i podłość bę­
dą ukarane. W  nagrodę twej pracy i poświę­
cenia przyrzekłam ci wrócić w olność; przed 
śm iercią chcę jeszcze dotrzymać słowa. Oto zwój 
papyrusów , który ci wszystko ułatwi, odejdź 
swobodny na południe i zachowaj tajem nicę 
zem sty N itokris".

R anai stał osłupiały ze zdziwienia, jakby 
po raz pierwszy dowiedział się o swej wolno­
ści. Często w początkach swej niewoli pragnął 
gorąco odzyskać swobodę. Niewolnictwa, n a j­
bardziej naw et złagodzonego, stosowanego za­
zwyczaj do synów  królewskich i książąt z krwi 
panujących, nie mogła przenieść jego duma. 
Czuł się upokorzonym , jakby zmiażdżonym, po­
wątpiew ał o swej energji, a ciężar był tem  ucią­
żliwszy, że w inien był pomścić śmierć ojca i 
odzyskać władzę, odebraną m u przez najezdni- 
ków. Zam iast tego ulegał dziwnym wrażeniom 
podczas pow tarzających się widzeń z królową, 
czuł, że pierw otna nienawiść do wrogów sła­
bnie; ujęty czarem i pięknością, wiejącą z całej 
jej postaci, uczuł nagle rodzącą się potężną mi- 

| łość, którą tłum ić nakazyw ała godność mężczy­

zny i księcia. Zdjęty dum ą i bojaźnią, opano­
wał uczucie, zachowując względem niej ozię­
błość pogardliw ą, odporność na pochlebstwa i 
powab^ jej królewski. Z czasem uczucie to s ta ­
wało się tak gwałtowne, że pochłonęło praw ie 
pragnienie niezależności i zemsty, i R anai je ­
niec przywykł do jarzm a i znosił je zupełnie 
już spokojnie, nie myśląc więcej o tronie E tjo- 
pji, jak  gdyby nie wychodził nigdy z poza g ra­
nic Egiptu.

Myśl zatem w olności, wzniecona nagle 
w jego umyśle ostatniem i słowy Nitokris, 
wywołała raczej strapienie niż radość. Stał nie 
odpowiadając, zapomniawszy naw et wyciągnąć 
rękę po papyrus, który mu królowa podaw ała; 
po chwili dopiero, z gestem najwyższego znie­
chęcenia zaw ołał: „Cóż przyjdzie z wolności cia­
ła, gdy serce pozostaje w niew oli? Wielka- kró­
lowo, piękność twej twarzy i szlachetność serca, 
zwalczyły daw ną m ą nienawiść. Podziwiając 
twe oczy, widząc tw ą wzgardę dla pochlebstw, 
z jakiem i wynurzali ci się twoi dworzanie, uczu­
łem w lnem sercu w zrastające najp ierw  uwiel­
bienie, następnie miłość. Ciała uraza zwyciężo­
nego niepodległego księcia, jaką żywiłem zazdro­
śnie w mcm sercu, rozpłynęła się na podobień­
stwo rosy pod wpływem sło ń ca ; doszedłem n a ­
wet do tego, że zapomniałem o zemście, o moim 
kraju, a myśl o tobie tak mnie opanow ała, że 
dziś, gdy chcesz mi wrócić wolność, nie mam  
odwagi odejść stąd. Ofiarowaną mi przez ciebie 
swobodę odrzucam, a ponieważ chcesz umrzeć, 
zostanę, aby z tobą razem um rzeć".

Nitokris słuchała tych słów z wielką rado­
ścią; w głębi duszy podobało jej się to bardzo, 
gdy i ona, pomimo swej dum y do tego księcia 
w niewoli, buntującego się jak lwiątko, czuła 
pociąg tajemniczy. Ale dum a jej cierpiałaby zbyt 
wiele, gdyby dała poznać po sobie i sum ienie 
wyrzucałoby jej, że obniża cześć dla um arłego

Faraona-m ałżonka, Ąie w tak ważnej chwili, 
co mogły obenodzić ją  pewne skrupuły i wzglę­
dy ? To też odpowiedziała teraz śmiałkowi szcze­
rze, z tkliwością:

— O! Ranai, wiedziałam dobrze, że mnio 
kochasz, wyczytałam w twych oczach wyraz 
uwielbienia, pragnienie ujarzm ione, ostateczne 
zwycięstwo miłości nad nienawiścią, ale chcia­
łam  doznać rozkoszy usłyszenia przed śmiercią 
wyznania z ust twoich. I ja cię kocham , ko­
cham za twa szlachetność, za serce tw e mści­
we i dumne, za czoło nie korzące się w niskich 
pochlebstwach. Zaiste, byłbyś godnym zostać 
Faraonem , ale — nie wolno myśli m ojej od­
w racać się od świętego celu, który pow inien 
być najwyższem zadaniem mego życia i śmierci. 
Małżonek mój, nieeme zam ordow any, dom aga się 
zemsty, poprzysięgłam ją  i muszę Lej przysięgi 
do trzym ać; przytem obawiałam  się, abym , obja- 
jąc ci swą miłość, nie naraziła się tem boskie­
mu Horusowi, którego potężnej pomocy potrze­
buję do wykonania mych zam iarów ; oto czemu 
ukryłam , uczucie w sercu mojem, nie w yjaw ia­
jąc go tobie.

Na słowa te R anai padł do stóp Nitokris, 
okryw ając je pocałunkami. On, kochany przez 
tę, o względy której starali się darem nie n a j­
wyżsi dostojnicy, a naw et arcykapłani; on, syn 
nieprzyjaciela, stał się panem  jej myśli, tej kró­
lowej, obarczonej codziennemi troskam i władzy, 
k tórą niepokój o przyszłość powinien był po­
chłaniać całkowicie. W szystko to potęgow ało je ­
szcze jego zapał. Ośmielony jej w yznaniem , 
m ów ił:

— Chcesz um ierać, a ja  przywołuję cię do 
życia; jesteś młodą i piękną, długie dni szczę­
ścia masz jeszcze przed sobą. Nie możesz po­
zostać tu. pomiędzy skrytymi twoim i nieprzy­
jaciółmi, żądnym i twej korony królewskie). 
Chodź, niechaj razem udam y się przez pustynię

Libijską do bogatych rów nin E tjopji, porzuć, 
władzę, która ci ciąży, zetrzyj z czoła troskę, 
uchodź, używaj życia, młodości, czarów piękna, 
jakiem  oddychasz; bogowie nie mogą żądać, 
abyś um ierała tak młodo.

Mówiąc tak, zbliżył się do niej, pochłania­
jąc ją  oczyma, głos jego brzm iał dźwięczniej, 
nam iętniej.

Nitokris, kołysana rozkosznie czarem tej 
słodkiej muzyki, m imowoli przym knęła oczy, 
upajając się w rażeniem . Muśnięcie ram ienia ogar­
niającego ją , wyrwało ją  nagle z m arzeń, otw o­
rzyła oczy, odsunęła zlekka lecz stanowczo sza­
lejącego R anai, przywołując na pomoc najw yż­
sze wytężenie, całą siłę woli, aby odzyskać spo­
kój i wyszeptała głosem słabym, lecz stano­
wczym :

— N ie ! tak potrzeba, śmierć tak rozkazu­
je. Od wielu już nocy widzę w snacli Nil b a r­
wy krwistej, jak burzy się, pragnąc niecierpli­
wie pochłonąć swe ofiary. W różba gwiazd jest 
również przychylną mym zam iarom , ju tro  m o­
że się te  już zmienić. Zatem  muszę działać! 
Idź... uciekaj... niech uię bogowie prow adzą.

R anai czuł z tonu jej słów postanow ienie 
niezachwiane, gw ałtow ny wybuch silnej woli, 
przełam ującej wszelkie przeszkody i m iał już od­
stąpić od walki, gdy powrócił do daw niej ulo- 
żonych zam iarów  i począł ją  błagać, jak gdyby 
chciał dostąpić łaski najw yższej:

— Jestem  wolny! Dobrze! Ale chcę cię je ­
szcze b ła g a n o  spełnienie jednej m ojej prośby: 
Jako książę królewski, jestem  rów ny synom 
wielkich kapłanów  i jak oni mam  przywilej słu­
żenia ci podczas biesiady uroczystej. W ydaj więc 
rozporządzenie, abym spełniał dziś te nowe obo­
wiązki ; tym sposobem będę mógł patrzeć na 
ciebie do zachodu słońca, a gdy nadejdzie chwila 
stanowcza, um rzem y razem .

(Ciąg dalszy nastajpi).

Colosseum P C "  TEATR ROZMAITOŚCI
pod dyrekcją

E r n e s t a  T h o r n a .

C o d z i e n n ie  ś w i e t n e  p r z e d s t a w ie n i a  ( w  n ied z ie lę  d w a  p r z e d sta w ie n ie )  
Występy pierwszorzędnych sił artystycznych.

P o c z ą t e k  o godzinie 8-mej wieczór. 860
Bi1 TClCŚllti fn  nfehirifc V  Kin««» I —
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HEADON HILL.

NA CARSKIM SZLAKU.
Przekład z angielskiego

p r z e z  S. M.

Tym  sposobem  Volbort dopiął swego. 
W ziął list i udał, że bardzo uważnie przypa­
tru je  się pism u. Rzeczywiście list oddany mu 
pizez Borysa był pisany ręką Olgi, bo jej 
charak ter znał doskonale, koperta nie m ia­
ła stem pla, ani m arki pocztow ej, z czego 
wynikało, że list ten znajdow ał się w innym  
liście przesłanym  do tego człowieka, który go 
Borysowi doręczył. I Volbort także w podobny 
sposób listy swoje otrzym ywał.

Odkrycie to było nadzwyczajnej wagi, ale 
zachodziło teraz pytanie, jakiego użyć środka, 
aby dowiedzieć się o treści listu. Gdy Volbort 
oświadczył, że oba te listy odm iennym  są 
adresow ane charakterem  pism a i n ieustannie je 
to z tej, to z innej strony oglądał, spostrzegł, 
że pow stała od stołu h rab ina  W asili i lim a, 
m ając zam iar ze starym  h rab ią  W oroncowem 
i towarzyszącym  m u generałem  Frederyksem  
powrócić do w agonu. Droga w ypadła jej tuż 
obok stołu, przy którym  siedział Volbort z Du- 
browskim , a bystre oko policjanta dostrzegło, 
że osoba hrab iny  wypełniła całą wąską prze­
strzeń pomiędzy stołem i drzwiami. Skorzystał 
z tej okoliczności i tak się posunął z krzesłem, 
że h rab in a  koniecznie łokciem go trącić m u­
siała, skutkiem czego oba listy Upadły na po­
dłogę. W  tej sam ej rów nocześnie chwili spadła 
także taca, na której stały filiżanki i zaw ar­
tość ich, to jest kawa, oblała leżące już listy.

Szybko zerwał się, chcąc podnieść listy w 
tej nadziei, że Borys przepraszając grzecznie 
lim ę i jej m atkę, chwyci i schow a do kieszeni 
list, niezważając czy on będzie listem pisanym  
do Volberta, czy też listem otrzym anym , a do­
tąd  jeszcze nierozpieczętowanym . Ponieważ list 
Volborta był p isany  cytram i, więc go Borys 
nie przeczyta i dopiero po niejakim  czasie po­
zna, że się pomylił.

Na nieszczęście, kiedy Volbort już wycią­
gnął rękę, celem pochwycenia upragnionego listu, 
równocześnie lim a go podniosła i oddala w ła­
ściwemu posiadaczowi.

- P a n  chciałeś zapew ne oddać go Bory­
sowi, — rzekła honorow a dam a, uśm iechając 
sie złośliwie — a ponieważ oszczędziłam panu  
tego trudu, to w tym razie wynagrodzilanj pana 
za niezręczność mojej m atki, wszak tak ?

— Uczyniłaś pani więcej, niż wymagał tego 
obowiązek grzeczności, — odparł Yolbort, szcze­
rząc zęby — zobowiązałaś mnie pani do wy­

wdzięczania się, gdy się po tem u nadarzy spo- 
sobność.

W szyscy wybuchnęli głośnym śmiechem, 
ale bystre i groźne spojrzenie limy, przekonało 
Yolborta, że lim a zrozumiała właściwe znaczenie 
tego oświadczenia.

H iab ina  i jej orszak posunął się dalej 
i w niedługim czasie dźwięk dzwonka ostrzegł 
Volborta, że nie może myśleć o dalszem opa­
now aniu listu, gdyż Borys pow stał, udając się 
na peron, gdzie go m usiał opuścić, aby się roz­
mówić z Restow skim , zanim pociąg ruszy 
z miejsca. T en  ostatni zawiadom ił go, że wszel­
kie poszukiw ania celem odnalezienia wiadomego 
kelnera spełzły na  niczem, że Restowski zapyty­
wał o niego ober-kelnera, który mu oświadczył, 
że kelner przyjęty wraz z innym i do obsługi 
orszaku, miał bardzo pochlebne św iadectw a, na- 
koniec, że wysłany a jen t do miejsca, w którem  
miał być zam eldowany jako lokator, otrzym ał 
odpowiedź, że osoba tego rodzaju wcale tam  nie 
mieszka, a naw et nie jest zupełnie znana.

Skoro Yolbort udzielił wiadomości Resto- 
wskiemu, co do zaszłego w ypadku w jadalnej 
sali, pospieszył za Borysem, którego Ujrzał s to ­
jącego przy lam pie i odczytującego list — miał 
on zam iar użyć nowego podstępu, gdy nagle 
ktoś położył mu rękę na ram ieniu.

— Dokąd to tak spiesznie jaskółko b u ­
rzy? — zapytał go ktoś po cichu.

Był to książę Łobanów , który po obiedzie 
spieszył również na swoje miejsce.

— Przebaczy wasza ekscellencja, ale b ar­
dzo mi pilno — odpowiedział, ukazując księciu 
palcem czytającego Dubrowskiego.

— Aha, nowe zawikłania. Czy to spraw a 
ważna ? Nie zatrzym uję pana dłużej — odparł 
Łobanow .

M inister odszedł, nie dom yślając się, jakie 
okropne skutki,, w ynikną z tego dwudziesto- 
sekundowego opóźnienia, szczególniej dla niego 
samego. Kiedy nareszcie pospieszył ku D ubro- 
wskiemu, właśnie kapitan  podarł list w drobne 
kawałki, jakby jego treść była dlań obojętna 
i wrzucił j?  do żelaznego kosza, napełnionego 
żarzącym  się koksem.

Po raz drugi zatem w tym dniu Yolbort 
został w ystrychnięty na dudka, nie stracił jednak 
odwagi, pom im o tak dotkliwego pogrom u i po­
stanowił treść owego listu zdobyć w inny spo­
sób, m ianowicie z własnych ust Dubrowskiego. 
Pociąg powoli ruszył. Volbort towarzyszył Du- 
brow skiem u do wagonu, przeznaczonego dla pa­
lących i użył wszelkich środków i podstępów , ja ­
kie tylko w yrafinow any i bystry umysł wyiia- 
leść potrafi, ale wszystko było nadarem ne. Ża­
dną m iarą nie mógł nakłonić oficera do rozm o­
wy o owym liście. Młody olicer przytem  tak 
się obficie raczył trunkiem  podczas obiadu, że 
wszelka rozmowa w cztery oczy nie dała sio

naw iązać, zresztą utworzyło się grono młodych 
oficerów, z którym i Dubrowski prowadził we­
sołą pogawędkę aż do godziny przeznacznej na 
udanie się na spoczynek.

Przez całą noc letnią carski dworski po­
ciąg pędził przez urodzajne płaszczyzny Galicji, 
zatrzym ał się nieco przy Jarosław iu, a w dwie 
godziny później z brzaskiem dnia we Lwowie. 
V olbort wymknął się z wagonu, dla powzięcia 
wiadomości od czuwającego n ieustannie Resto- 
wskiego. Zapytał go rów nie o telegram , który 
mu w net podał; w depeszy zaw iadam iano, że 
polecenie im presarja teatru  w Petersburgu, 
skutkiem  którego Gzigorin została przyjęta do 
grona śpiewaczek, było sfałszowane.

O godzinie 7 rano dosięgnięto do R adzi­
wiłłowa, na granicy ukazały się m undury rosyj­
skie i car na pow rót znalazł się na gruncie pod­
władnego mu kraju. S tąd  pociąg ruszył do Zdoł- 
bunow a, wyznaczonego na śniadanie.

Wszyscy już zbudzili się, dam y ukazały się 
w odświeżonych toaletach, członkowie w ojsko­
wego orszaku w galowych uniform ach, które 
przywdziali, ponieważ w Kijowie m iała nastąpić 
reprezentacja. Volbort po spędzonej nocy okazy­
wał dobry hum or, co zaś do Dubrowskiego, ten  
zdawał się żałować zbytniej wesołości w K rako­
wie, bo był ponury  i milczący. Volbort we­
wnętrznie wściekał się. Chętnie ofiarow ałby 
wszystko co posiada, byle następne sześć go­
dzin mogły być stanowczo z czasu wym azane. 
Jeżeli car otoczony opieką 3 wydziału policji, 
dojedzie szczęśliwie do Kijowa, Volbort będzie 
wyglądał, jak chłopiec, którego puszczono wolno, 
aby się bawił.

Później przyznał się on, że w tym prze­
ciągu czasu podlegał bardzo sm utnym  przeczu­
ciom i tak był zgnębiony, że bez zw racania 
uwagi na dalsze skutki, byłby milczącego, skwa- 
szonego fligel-adjutanta oddał w ręce policji.

Jednakże z powodu tak  osobliwego uspo­
sobienia, niepodobna aresztow ać oficera carskiej 
świty; opanow ał się jednak, gdy sobie przedsta­
wił, że ma możność otoczenia go siecią podstę­
pów, jako istotnego zbrodniarza. W net też 
i Borys przyczynił się do jego uspokojenia, a l­
bowiem zwolna przez ten  przeciąg 40-m ilowej 
drogi ze Zdołbunow a do Szepietówki rozruszał 
się, a skoro pociąg stanął na głównej stacji, roz­
począł naw et wesołą gawędkę.

— Być może jest to skutkiem  przepicia 
się, zanadto często wychylanych kieliszków 
w Krakowie, a kto wie, czy nie obmyślił j a ­
kiego planu, który ma zam iar wykonać — m y­
ślał Yolbort, kiedy wysiadł z wagonu, aby nieco 
nogi wyprostować. Ku wielkiemu jego zdziwieniu 
Borys przyłączył się do Tlmy i zhf.zał z nią. c h o ­
dzić tam  i napow rót po peronie dworca, tak, 
żc Yolbort. m usiał się zatrzym ać, ale niezbyt 
daleko od nich.

Szepietówka leży na skraju spichlerza R o­
sji. Całe obszary zasiane złotodajną pszenicą, 
tylko od dw orca kolei, na przestrzeni pół milo­
wej oddziela je  mały lasek. Poza żelazną kratą 
siedziały w kuczki grom ady wędrowców b ru ­
dnych na piasku, oczekując cierpliwie, aż p ań ­
stwo, których kraj opuszczają, odjadą w dalszą 
drogę. Rozm owa, k tórą Borys starał się zająć 
Umę, nie m iała w sobie nic szczególnego, ob ja­
śniał on ją  bowiem jedynie o właściwościach i oso­
bliwościach tej krainy.

Skoro zbliżyli się do zielonego i złoconego 
w agonu, Borys nagle stanął i wskazał ręką 
lasek.

— Lasek, który tu  pani widzisz po lewej 
stronie — rzekł donośnym  głosem, jest m iej­
scem niezm iernie ciekawem. Kryje on bowiem 
obraz świętego Grzegorza, obraz święty, o któ­
rym  krąży podanie, jakoby był najdaw niejszym  
w Rosji.

— K apitanie D ubrow sk i! — odezwał się 
nagle głos przyjem ny, ale rozkazujący.

W  cesarskim wagonie opadło okno i uka­
zała się twarz, na której widok w grupach sto ­
jących na peronie zapanow ało grobowe milcze­
nie. Panow ie zdjęli kapelusze, a panie głęboko 
się ukłoniły. Po za carem , stała caryca z Ł oba- 
now em  uśm iechnięta. Borys przystąpił i zatrzy­
mał się w postaw ie wojskowej.

— Słyszeliśmy przypadkiem  pańskie wy­
razy — rzekł car. — Więc rzeczywiście znaj­
duje się tu, w tym lasku, obraz pam iętający 
odległe wieki?

— Tak przynajm niej czytałem w pewnem  
dziele. Pozwoli wasza cesarska mość, abym  bliż­
szych zasięgnął wiadomości od naczelnika stacji?

Ale car dał znak odm ow ny głową.
— Sam i się o tern przekonam y, jak  jest 

rzeczywiście, — rzekł. — Jej cesarska mość 
jest wielce zainteresow ana i żywi wielką cześć 
dla świętych obrazów, przytem  m ała prze­
chadzka będzie bardzo przyjem ną rozrywką pod­
czas podróży.

T a w zm ianka dotyczyła dobrze znanego 
upodobania carowej, k tóra od czasu przyjęcia 
w iary praw osław nej, żywiła nadzw yczajne zam i­
łow anie do obrazów  rosyjskich świętych i n a ­
wet je  zbierała.

Zaledwie zam iar carstw a zakom unikow any 
został świcie, Volbort szepnął R estow skiem u:

— Baczność! Myśl tę podsunął nasz młody 
p rzy jaciel! — było to wszystko, co zdołał po ­
wiedzieć.

Kiedy mu jeden  z urzędników  kolei ośw iad­
czył, że rzeczywiście w losie znajduje się obraz 
śvv. Grzegorza, uczuł się nieco spokojniejszym, 
do czego przyczyniła się także grupa urzędników, 
otaczających tow arzystw o dworskie. Yolbort przy­
łączył się do Borysa i limy i wraz z całym 
orszakiem postępow ał za carską parą.

W krótce skończyła się ścieżka piasczysta i 
orszak dostał się do orzeźwiającego cienia w le- 
sie, który Restowski ze swojemi ludźmi przed­
tem zrewidował i opróżnił z nieproszonych go­
ści, wyjąwszy starego księdza, który strzegł świę­
tego obrazu. Starzec siedział przed szafką na 
ziemi, gdy zbliżył się car i carow a z Łobano- 
wem. Z obojętnego zajęcia się księdza porząd­
kowaniem  kwiatów róży w koszyku, można było 
wnioskować, że nie wie, kto przychodzi z wi­
zytą. Po kilku jednak łaskawych słowach cara, 
pow stał i złożył głęboki ukłon.

Po stosow nej odpowiedzi na pytania mu 
zadaw ane co do obrazu, dodał, że róże w ko­
szyku przeznaczone są dla zwiedzających obraz 
pielgrzymów i w ybrawszy jeden  koszvk z naj- 
piękniejszemi różam i, prosił carowej o ich przy­
jęcie. Już wyciągnęła rękę, gdy ją  uprzedził Ło­
banow , chwycił kwiaty i oświadczył gotowość 
zaniesienia ich aż do wagonu.

— P atrz , najjaśniejsza pani, rzekł wesoło, 
róże poczciwego księdza m ają  także ciernie i 
kolce, nadarza mi się zatem  sposobność wylania 
własnej krwi za w aszą cesarską mość. — Przy- 
czem okazał krw aw iący się palec- ręki, którą 
objął koszyk.

Skoro cały orszak deszczem złotych sztuk 
okazał wdzięczność starcow i i zwrócił się napo- 
w rót ku dworcowi, Volbort postępow ał po stro ­
nie lim y i Borysa, nieco z tyłu za nimi. Nagle, 
kiedy już byli blisko dworca, książę Łobanów , 
zachwiał się, ale się wyprostował, w net jednak 
zachwiawszy się po raz drugi, byłby upadł na 
ziemię, gdyby go sam car nie podtrzym ał. Le­
karz dworski co żywo przedarł się do środka, 
przeniesiono księcia do jego w agonu, ale zanim 
przyrządzono mu posłanie, rozbiegła się wieść, 
że książę jest um ierający w skutek cierpienia 
serca.

Yolbort, którem u udało się pośród ogólne­
go zam ięszania szczęśliwie pochwycić kosz, u- 
puszczony przez księcia, blady jak  chusta, od­
szukał Restowskiego, który zwolna postępował, 
ucieszony szczęśliwemi odwiedzinam i w lasku. 
Skoro mu jego przełożony opowiedział o wy­
padku, zbladł także i przywoławszy swoich trzech 
ludzi, zaw m ał:

— Prędko, wróccie do lasku i aresztujcie 
księdza. Żadnego w ahania. Zastrzelcie go, jeżeli 
nie da się dobrow olnie pochwycić.

W  pięć m inut, po w ydaniu ostatniego 
tchnienia wiernego sługi cara, powrócili ludzie, 
wysłani przez Restowskiego z oświadczeniem, 
że nie znaleźli najm niejszego śladu po księdzu, 
a późniejsze poszukiw ania przyniosły w iado­
mość, że o ile ludzie najstarsi pam iętają, nigdy 
w ogóle żaden ksiądz nie pilnował obrazu.

(d ią y  dalszy nastąpi.

t i u i i i e s i e n i a  r o z m a i t e
po l V* conta od wvrsza,

b.lety wizytowe, zaproszenia, karty i luty 
"  śl.bne, <yykonywapo niskich cenach, 
zakład artyst.-litograficzny. Aatoii Przy* 
u la k  we Lwowie, ni. Lind

i n i  m i n a  w  najlepszym  
I |l l3 U li l ll  wyborze i naj- 

tan  ej J. F. K U  B E  S A ,  Rynek i. 17; 
przebrane instrun enty przyjm aje w za­
m ianę 50J

C flP 7 p ln iir  m lody’ żonaL> wykształcony 
D ul iLClHIK teoretycznie i praktycznie 
przy nowszego system u gorzelniach, 
przyjm ie posadę zaraz gorzelnika, kasjera, 
lub też zajęcie folwarczne. A. B. poste 
restan te  W ybranów ka. 498

Pomieszkanie kawalerskie fil™
koji, garderóbki, z dw om a w chodam i i 
osobnym  klozetem  n a  I piętrzę, jest do 
w ynajęcia od 1-go W rześnia b. r. ulica 
Mochnackiego 1. 14. 502

pannfl uczęszczająca do b iu ra  lub pei 
r a i l l i a  gjonatu, znajdzie u m ieszczen i 
w raz z Wiktem i calem utrzym aniem  za 
m ierną cenę. Zgłoszenia: ulica Czarniec­
kiego liczba 2, II. p ą tro , nr. drzwi 3.

kawalerskie, składające 
się z 2 pokoji na I 

piętrze, Sykstnska 48.

na  w ynalazk1 wyjednywa 
M iędzynarodowe B iuro P a ­

tentow e, Lwów, 14 Akadem icka. 511

Poszukuję R t iS T ”

Pomieszkanie

P A T E N T Y

Wierzbowczyk, 
koło Brodów.

GE R ,  
poczta PodkamieA

508

Ważne dla szkół.
b a k i e r  w a t o w y  do t blic, 
F a r b a  c z e r w o n a  do tablic. 
G ą b f a i  do tablic.
K r e d a  do tablic. 68 i
A t r a m e n t .

W szelkie FARBY i przybory do 
m alow ania i rysow ania polecają

FRIEDRICH i BEACOGK
Lw ów  Hetmańska 4

(obok cukierni W ago Grossa). I

o o o o o o o o o o o o

r--4

J u  S liW M i 
000000002000
po­
leca

L w ó w ,
Kopernik 16,

Poszukuje się 679
kandydata notarjalnego

m łodszego, zdolnego do substytucji. 
Zgłoszenii na  ręc-c sek ;e ta rz j Izby no- 
tarjalnej w  Krakowie, ul. Bracka Nr. 9

Dla liczącej się d z i e ż y  z dobrych
dom ów, um ieszczenie i rodzicielska opie­
k a ; dozór i — w razie potrzeby — po­
m oc w nauce przez doświadczonego pe­
dagoga. Bliższej w iadom ości udzieli na 
żądanie J. Poselt, em eryt, profesor gim n 
obecnie w Jarem czn.

IIP 7 n illU fip  niższych i średnich 
UwAlllOWIu znajdą um ieszczenie z calem  
utrzym aniem , tudzież rodzicielską opieką 
przy rodzinie zajmującej się w ychow a­
niem  dzieci, w dom u przy placu Akade 
mickim  1. 1, I. piętro w oficynie, drzwi 
nr. 14 A.

M aiiP 7W P ipl w średnim  wieku poszu- 
l l t tU u Ł jb lu l  kuje pesady, udziela wszel­
kich przedm iotów  do izkoł norm alnych 
za skrom ne wynagrodzenie. F i  żądan 'e  
konw ersacja niem iecka. Ł isk aw e  zgło­
szenia pod ,C . K .‘ u p. W. Kosiarskiej 
ul. Słodowa 1. 7 we Lwowie.

Za 5  koron
k A yt

3 4

(wraz z przesyłką pocztową''

P o w i e ś c i e  
sensacyjne

(tomów 5)

.Biedni ludzie1 M . Gawalewicza. 

.Blaglerzy* 2 t. Józefa  Bogosza. 

.M iłość zwyolęia* Juliusza de 
Gastyne.

,0  męża* z franenskiego.

Cena pojedynczych pow ieści: 
.B iedni ludzi* 2 korony, „Blagie- 
rzy 3 korony, .M iłość zwycięża* 
1 kor., , 0  męża* 70 hal.

Pieniądze nadsyłać należy w prost 
do A dm inistracji .ŚM IGUSA- Lwów 

ulica Akademicka 10.
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Wspaniale ilustrowane
przez

znakomitych artystów - malarzy
pism o h u m orystyczn e

„ Ś M I G T J ® ”
w ychodzi w e  L w o w ie  d w a  razy  m ie ­

sięczn ie  1 i 1 5 .
.Śm igns* prócz treści nad er bogatej

na która składają się humoreski, wiersze, 
moaelogl, dewolpy, traweetaoje zamieszcza 
w każdym  num erze najnow sze atw ory 
fortepianowe znanyoh kom pozytorów poi* 
okłoa I zagranlozayoh.

Kto więc zuprerum ern je  .Śm igusa* 
n a  cały rok ten  zbierze sobie piękna 
aibum.

.Śm igns* jest najtańszem  pism em , 
kosztuje bowiem  kw artaln ie we Lwowie 
1 zł., n a  prowincji 1-20, półrocznie wo 
Lwowie 2 zł., na  prowincji 2*40, rocznie 
we Lwowie 4 zł., na  prow incji 4-80.

Prenum eraty  należy posyłać w prost 
do Adm inistracji .Śm igusa* Lwów, nlica 
Akadem icka 10.

Pociągi kolejowe podług zegara środkowo-europejskiego od I maja 1900.
Do Lw sw a  przychodzą:

z Krakowa (2*31*, 9-45 noc) 
z Podwoloczysk (głów. dw.)

,  na Podzamcze 
z  Tamopola-Kopyczrniec 
t  Boisk W.-Grzymalowa 
z  Jarosławia . . . .  
z Gzerniowiec-Itzkaa . .

rano przedp. popoł. wiecz. ncc
6-10 8-50 1-35* 5 45 8-40»
3-35 800 2-35* 5-40 10-30
3-12 7-40 2-20* 5-17 1012

2-35* 1025
3-30 2-35 5-40

6-20
11-45
11-55 1-45* 5-55 10-00

12-20*
8-05 1035
8-05f 1-45 10-35
805 1-45 1205

5-65
6-00 8*15 8-14 5-55
7-45 1255 8-286 9-23*
6-46* 8*15 7-24 8-60
6-10 9-00 11-16 5-45 8-49

i  Stryja, Ławocz. Budapesztu 
i  Stryja, Chyrowa, Suchej (t) 
z  Stryja, Stanisławowa . 
x Bełżca . . . . . .
z  Rawy Ruskiej i Sokala
x J a n o w a .....................
i  Brzuchowic . . . .  
x Zipane Wody 7-10 r. 1
* Pociągi pospieszno (Sehnollzfige); g od 1/5 31/5 i od
•  od 1/6—15/9 ♦  1/6—15/9 w dni powszednie; t t  1/6—15/® w

i od 16/9 — 30/9 i 0 od 7/5 10/3.
f-.-iąer by»'ei«r--isef »icd<y ?• ta !.s--twa c 8-80 ran# ; pfjychodfl

Ze Lw ow a edohedzą:
do Hrakot.a (8'40 rano) 
do Podwoloczysk z gł. dw.

.  z Podzamcza 
do Tarnopola - Kopyczynioc 
do Borek W.-Grzymałowa .
do Jarosławia......................
do Czerniowiec-Itzkan . . 
do Chodorowa-Podwysok. . 
do Stryja, Ławocz., Bndap. 
do Stryja, Chyr., Suchej (f) 
do Stryja, Stanisławowa
do B e ł z o .....................
do Rawy roskiej i Sokala 
do Janowa / 9*12 wiec. t ł  
do Brzuchowic 2*51 * n. i .  

do Zimnej Wody 3*20 '
16/9 30/9 co dzień, u od

rano przedp. popoł. wiecz.
4-15 8-20 2-55* 6-20
6 20 9-25 1-55* 7-10
6-43 9-42 2-08* 7-33

9-85
9-35 1-55*

330
6-85 9-55 2-45* 6.10
6-30 9-45 2-45*
6-25 6-25

9 0 0 t 3-05 7-OOł
9-10 7-00

10-20
10-20 725

915 l-SOft 315 6*139
b-45* 10-10 215* 7-48
410 8-45 5-25 6-40

noc 
;10-50 
132 40 
11*00 
11-23 
11-10 
1100
rlO-4G
[251

M
3-26

1C-50
św iętu;u od 1|5—15/9 w niedziole i 

niedziolo i święta; gg od 1/5—31/5

du Lwawa o godzinie 8*15 wieczór.

0000020000000000000001 *3000003..noooooo SC00.0000000uo 
O Z a ło ż o n y  w r e k u  11453. O
o D O M  B A N K O W Y  i K A N T O R  W Y M I A N Y  g

12 pod firmą:

AUGUST SCHELLENBERG i SYN
we Lwowie, ulica K arola Ludw ika liczba 1,

kupuje 1 sprzedaje wszelkie papiery wartościowe, monety itp.

oraz Losy na spłaty miesięczne
3 6 T  Z astaw ione losy w ykupuje i odsprzedaje w dogodnych spłatach  o  

m iesięcznych. b
W ydawnictwo gazety losow ań .NADZIEJA* p renum erata  roczna koron 3-40 u  

n a  prowincji koron  3 60. O

ćoooQoaooDocoooooacioo;:ooooaoaooo/cooaooaoooooocoa8

Polecam  frauko do każdej stacji za 
zaliczką:
1 koszyk 1-a W inogrona deser. kor. 3.60 
1 ,  W inogrona . ‘ . . . ,  3 .20
1 ,  Brzoskwinie deserow e ,  5.00
1 ,  Gruszki deserow e . . ,  3.00
1 ,  Jab łk a  na strudle . ,  3.00
3 ,  M e l o n y .............................. 3.00
1 ,  Papryka zielona na  sałatę  3.00

R e in le ld
674 Versecz (Węgry).

WiiżDB dla roiokow!
Przez pomyślne zakupno jako też 
przez sprowadzanie całymi wago­
nami naraz, jestem w posiadaniu 
w porze zaBiewów potrzebny do 

bajcowania ziarn

Siarczan m-edzi
(Siny kamień)

taniej od każdej innej konkuren­
cji odsprzedać i proszę u mnie 

ofert zażądać.

W yśm ienitą BAJCĘ .Dupuya*
utrzymuje również stale na składzie

1
Lwów, Rynek I. 38. 

« P P P P P P P P R F X

Przyrząd kauczukowy
używany

przy karmie bydła
PRZYRZĄD

powietrza
w zdęcin się bydlęcia.

TROKARY, 
N O Ż Y C E  do strzyżenia e wl ec  

i b y d ł a ,
S E R Ę G i  dla bydła gumowe I 

cynowe,
SÓL KAMIENNA całą I t. p.

poleca

A l o j z y  Hubner
664 Lw ów  Rynek 38.

przy

W ydział krajowy 
L. 47726/2807. We Lwowie 13. sierpnia lyCO.

Ogłoszenie licytacji.
Wydział krajowy Królestwa Galicji i Lodomerji wraz z Wielkiem 

Księstwem Krakowskiem, rozpisuje niniejszem licytację ofertową na 
dostaję papieru, ra opakowanie soli topkowej służyć mającego. Pa­
per ten ma być z gatunku tekturki brązowej (Braundeckel, Patent- 
decke!), wielkrś:i 80 na 110 ctm grubości, 800 arkuszy na 100 kgl.

Papieru tego potrzebuje Wydział krajowy rocznie 6000—7500 
etn mir. Dostawa loco dworzec Kołomyja, ma się rozpocząć najpó­
źniej 15 grudnia 1900 r. Wzorów gatunku papieru i bliższych wa­
runków udziela na żądanie Wydział krajowy (Krajowy Zarząd sprze­
daży soli). Oferty zaopatrzone w wadjura 10.000 K. wnosić należy 
do dnia 10 września r. 1900. Otworzenie efert nastąpi tego dnia 
o godzinie 12 tej w poludaie. Wydział krajowy zastrzega sobie prawo 
wolnego wyboru między ofertami bez względu na cenę.

W razie gdyby do wyboru tego papieru, która z istniejących 
już fabryk krajowych przerobioną być musiała, lub miale powstać zu­
pełnie nowa fabryka w kraju, gotów jest Wydział krajowy przyjść 
z pomocą przez udzieleń* e stosownej pożyczki, należycie zabezpieczo­
nej i oprocentowanej. 680

H an d el h erb aty  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
we Lwowie, plac Marjackl I. 10.Marjackl I.

poleca

BIBATĘ ZBIORU MAJOWEGO
bezpośrednio z Chin sprowadzoną 

ciemno naciągającą z wybornym smakiem 
i aromatyczną wonią:

C u g *  c z a rn a ................................... Nr. l l/» kg. zł. 1*60
SiW łM j i * ............................ ........ 2 ,,  ,, „ 2 —

„ ,, zbiorą majowego „ 3 „ „ „ 3-—
JtayMW .............................................4 „  „ „ 4-—
Melange de Londrea . . . .  „ 5 „ „ „ 4-—
Wyilewkl z własnych h e r b a t ............................ „ 1‘30

„ z najlepszy, « herbat............................   1*60
Ceny herbaty oznaczono n  l/. kilo w paczkach po 

15 V. */* i .  kilo.
Cenniki wysełam na żądanie franco.

BASDN
(Pływalnia)

urządzony według wszelkich reguł balneologicznych 
z odpływającą ciągle w o d ą , s to so w n ie  ogrzaną

otwarty został
w piątek dnia 1 czerwca

W ZAKŁADZIE KĄPIELOWYM ŚWIĘTEJ ANNY
przy ulicy Jkadem ickiej 10.

U l a  p a n ó w  basen o tw arty codziennie od godz. 6 do 9 rano  i od godz. 12 w południe od godz. 9 wieczorem.
W niedziele i św ięta od godziny 6 rano  do 3 po południu.

U l a  p a ń  tylko w duie powszednie od godziny 9 rano  do godziny pól do 12 w południe.
Kąpiel w basenie w raz z bielizną kosztuje 2 9  ct., abonam ent n a  10 kąpieli z bielizną 9  zł._ “W  

N a u k i  p ł y w a n i a  udziela nauczyciel egzam inowany. Lekcja pływ ania kosztuje 50 ct. (oprócz b iie tn  do basenn), 
zaś 10 lekcji w abonam encie  z wolnym  w stępem  do basenu  6 zł.

N auka pływ ania dla panów  odbyw a sięcodziennie od godz. 6 do 9 rano , dla pań  od godz, 9 do pół 12 w południe.
  W  niedzielę i św ięta basen o tw arty  od godziny 6 rana dn B wleoznreci.
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Odpowiedzialny za rtdakcję: Dr, Kazimierz Ostaszewski-Barahski. Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostaszewski-Barahski, Mil*ki i Sp. Z drukarni M. Schmitta i Sp. pod zarządem St. Piotrawskiege.


